
v l /  ^
CENA 50 GR. (NA UCZELNIACH 30 GR.)

REDAKCJA
I ADMINISTRACJA

WARSZAWA 

ZGODA Nr. 5 

Telefon 98-68

Godziny przyjęć  

codziennie  
od 6 do 7 wiecz.

AKADEMIK 
POL! KI

ILUSTROWANY MIESIĘCZNIK MKODZIE2Y

PRENUMERATA 

Z PRZESYŁKĄ:

Rocznie z ł. 5.—
półrocznie „ 3.— 

K wartalnie „ 2 —
i= )

Konto P. K. 0. 
Nr 14166

s

PrzeKazów 

nie przyjm ujem y

N r 1. -  2. S t y . z e ń  — l u t y  1 9 £ 9  r. R o k  iii.

W A R S Z A W A — K R A K Ó W — L W Ó W —  P O Z N A Ń — W I L N O — L U B l I N

WIZYTACJA LWOWSKIEGO 
Komitetu AKademiiKicgo

W  początkach grudnia zeszłego ro 
ku prezes N. K. A. kol. A leksander 
Heinrich w izy tow ał Lw ow ski Komi
te t Akademicki. Podczas w izytacji 
dużo uw agi poświęcono znanym  w y 
padkom, m ającym  miejsce w  począt
kach listopada w e Lw ow ie, w  zw iąz
ku z antypaństw ow em i w ystąpienia 
mi żyw iołów  Polsce wrogich, przy- 
czem stw ierdzono, iż dzięki k ierow 
nictwu, jakie objął L. K. A. nad sam o
rzutną akcją m łodzieży, akcja ta 
przeprow adzona została w odpow ied
ni sposób.

Kol. Heinrich złożył prezesow i 
L w ow skiego Kom itetu Akademi
ckiego kol. Karpińskiemu podzięko
w anie za zasługi położone w  obro
nie polskości kresow ego grodu.

WIZYTACJA POZNAŃSKIEGO 
Komitetu Akademickie g j

W  zw iązku z zaw ieszeniem  przez 
Senat Uniw. Poznańskiego czynność* 
tam tejszego Komitetu Akadem ickiego 
w  dniach 6 i 7 stycznia r. b. p rzepro
w adził w izytację P . K. A. kol. Janusz 
Turski, członek N. K. A. prezes C en
tralnego Zw iązku Kół Naukowych. 
P. M. A.

Ze złożonych relacyj, popartych 
dowodam i w ynika niezbicie, że w y stą 
pienie strzelców  na odczycie p. 
S ław ka przeciw  nieuzbrojonym  stu 
dentom  nosiło charak ter brutalnej 
napaści i było w ykorzystan iem  p rze 
w agi liczebnej strzelców , 2-o że za
chowanie się dwu profesorów , będą
cych jednocześnie przyw ódcam i bo
jów ek strzeleckich, k tó rzy  nie prze 
szkadzali strzelcom  w biciu stude i 
tów , podw ażyło  zaufanie, jakie dla 
sw ych profesorów  winien mieć aka 
demik, 3-o że w ysłanie pisma, w 
którem  Senat U niw ersy tetu  P oznań
skiego p rzep rasza  p. S ław ka, p oder
w ało au to ry tet, jakim  winien się cie
szyć senat w yższej uczelni.

Niesłuszne i krzywdzące młodzież 
akademicką zarządzenie Senatu P o
znańskiego, zawieszające Poznański 
Komitet Akademicki, ma być cofnię
te w  najbliższym czasie.

(Wypadki poznańskie są dalszym  
ciągiem akcji skierowanej przeciw  
akademikom, a zmierzającej do zmu
szenia ich, aby wyznawali jeden tylko, 
sanacyjny kierunek polityczny. P o
stawa akademików poznańskich, któ
rej wyrazem  była wielka protesta
cyjna manifestacja, stwierdza, że 
żadna presja nie skłoni m łodzieży 
akademickiej do płaszczenia się, lu- 
kajstwa i ukrywania sw ych przeko
nań politycznych. Przyp. red.).

WIZYTACJA LUBELSKIEGO 
Komitetu AKademu Kiego

W  początkach b. r. przeprowadził 
wizytację środowiska lubelskiego 
członek N. K. A. vice-prezes Ogóln. 
Zw. Br. Pom. kol. Andrzej Grabski.

J. E. P R Y M A S  P O L S K I
błogosławi młodzież wszechpolską

K om isarjat IV Kongresu M łodzieży 
W szechpolskiej, k tó ry  odbył się w 
początku grudnia we Lw ow ie, o trzy 
m ał od J. E. P ry m asa  ks. kardynała 
Hlonda pismo następujące:

„Ze szczera radością przyjąłem do 
wiadomości nadesłane telegramem  
w yrazy hołdu i czci oraz zapewn'e 
nie Drogiej M łodzieży, zgromadzo
nej na IV Kongresie M łodzieży 
Wszechpolskiej w e Lwowie, że zaw 
sze będzie wierna Kościołowi i zaw 

sze stanie w obronie Jego praw 
świętych, a dziękując za te serdecz
ne słowa, całem sercem błogosławię 
Związkowi M łodzieży W szechpol- 
skiej“.

Pismo to jest odpow iedzią na te le 
gram  w ysłany  do J. E. P rym asa  k a r 
dynała Hlonda przez IV Kongres M. 
W., k tó ry  J. E. o trzym ał ze znacz- 
nem opóźnieniem z powodu sw ej nie
obecności w  Polsce.

ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOWSKI

Nestor piśmiennictwa polskiego, 
znakomity pisarz i św ietny publicy
sta, którego cięte „Liberum Veto“ na 
łamach „Myśli Narodowej4* tchnie 
pełna bólu troską patrjoty o polskie

jutro, obchodził w  styczniu r. b. 80-ą 
rocznicę sw ych urodzin. Sędziwemu, 
lecz jakże młodzieńczemu duchem, 
bojownikowi o sprawiedliwość i pol
skość składamy w yrazy czci i hołdu.

ZAWIESZENIE POZNAŃSKIEGO
K O M I T E T U  A K A D E M I C K I E G O

Po wielkiej manifestacji urządzo
nej przez młodzież akademicka P o
znania, będącej protestem przeciw  
niesłychanym zajściom mającym 
miejsce na odczycie p. Sławka. Senat 
Uniwersytetu Poznańskiego zawiesił 
Poznański Komitet Akademicki w  
czynnościach.

N. K. A. w  dn. 5 grudnia 1928 r. za
mianował Komisarzem z ramienia 
Związku Narodowego P. M. A. na 
środowisko poznańskie kol. Nowaka 
prezesa Bratniej Pom ocy Uniw. P o
znańskiego, który do czasu odw oła
nia zawieszenia będzie sprawował 
funkcję Poznańskiego Komitetu Aka
demickiego.

NOWE WŁADZE KONFEDERACJI  
G en era ln ej  P. M. A.

Nowe władze Konfederacji General
nej Pol. Młod. Akad. wybrane w  dniu 
13 stycznia r. b. ukonstytuowały się. 
w  składzie następującym:

Marszałek — konf. Tadeusz Fabiani. 
Vicemarszałek administracyjny — 

konf. Janusz Turski,

V jcem arszałek p racy  społecznej — 
vacat,

Preceptor — konf. Roman Sołtan, 
Kanclerz — konf. Franciszek Przy- 

jemski.
Przewodniczącym  Sądu został konf. 

Jan Dziewanowski.

ZM14NY PERSONALNE w N. H. A.
W  dniu 15 stycznia r. b. ustąpił vi- 

ce-prezes Naczelnego Komitetu Aka
demickiego kol. Jan  Pożaryski, w 
zw iązku z czem N. K. A. pow ziął na
stępującą uchw ałę:

N. K. A. stwierdza, że kol. Jan Po
żaryski dobrze zasłużył się Związko
wi Narodowemu Polskiej M łodzieży 
Akademickiej, zarówno w swej dzia
łalności na akademickim terenie mię
dzynarodowym, gdzie wytrwałą pra
ca przyczynił się do zajęcia przez Pol
skę odpowiadającego jej wielkości 
miejsca, jak i w  działalności w  kraju 
nad konsolidacja Związku Narodowe- 
8 r  M. A.

N. i(. A. wyraża kol. Pożaryskiemu 
gorące podziękowanie.

Na miejsce kol. P o ż a n  ' go został 
dokooptow any kol. Ja„  Arlitewicz 
prezes Ogólnopolskiego Związku B ra t
nich Pom ocy.

Kol. Jerzy  Pączkow ski członek 
N. K. A. w zw iązku z objęciem stano
w iska prezesa Zw iązku Polskich Kor
poracyj Akadem ickich złożył podanie
0 dymisję, k tóre zostało p rzy jęte ; o- 
becnie kol. Pączkow ski wchodzi w  
skład Naczelnego Komitetu Akade
mickiego, jako w irylista.

ZJAZD OGÓLNY ZW.  
B R A T N I C H  POMOCY

W  dniach 1, 2 i 3 lutego b. r, odbył 
się w  W ilnie zjazd Ogólnopolskiego 
Związku Bratnich Pom ocy.

Zjazd o tw orzy ł w  Sali Śniadeckich 
U niw ersytetu S tefana B atorego ustę 
pujący prezes, koi. W ładysław Kemp- 
fi, poczem  przem ów ienia pow italne 
wygłosili ks. R ektor Falkowski, p rzed
staw iciel w ojew ody wileńskiego p. 
Jodż, prezydent m iasta p. Folejewski
1 inni. Na przew odniczącego zjazdu 
został obrany  prezes Bratniej Pom o
cy  Un. Stef. B atorego kol. Babicki.

W  w yniku ciekaw ych obrad, p ro 
w adzonych zarów no na plenum jak i 
w  kom isjach i postaw ionych na b. w y 
sokim poziomie pow zięto ca ły  szereg 
w ażnych uchw ał, k tóre podam y w 
num erze następnym .

W ybory  do prezydjum  Związki, 
dały  w ynik następujący:

Prezes kol. Jan Arlitewicz (W. S.
H.), Viceprezes: Andrzej Grabski (S. 
G. G. W.), Viceprezes: Stanisław Hy- 
żew icz (U. W.), Sekretarz:Wandalin 
Puciata (U, W.) Skarbnik: Leonard 
Chmielewski (P. W.).

WIZYTACJA WILEŃSKIEGO 
Komitetu Akademickiego

Dnia 2 lutego b. r. vice-prezes Na
czelnego Komitetu Akademickiego kol. 
Jan Arlitewicz przeprowadził w izy 
tację W ileńskiego Komitetu Akade
mickiego. Wileński Komitet Akade
micki jest jednym z najlepiej funkcjo
nujących organów Związku Narodo
w ego P. M. A.
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ZNAMIENNE GŁOSY P R O C E S  A K A D E M I K A  P O L S K I E G O
W iadom ą jest rzeczą dla każdego 

z nas, że m łodzież akadem icka, a 
przynajm niej przem ożną jej część, 
Stanow iąca m łodzież narodow a, znaj
duje się od pew nego czasu, ściślej 
m ówiąc, od m aja 1926 roku w nie
łasce.

W iadom e są również, rzecz p rzyk 
ra  do stw ierdzenia, pow ody tej nie
łaski u dzisiejszych w ładz. P rzy k ra , 
bo m łodzież narodow a stanow i bądź, 
co bądź centrum  polskości w śród  
m łodzieży akadem ickiej, bo m łodzież 
narodow a, to młodzież, k tó ra  już n ie 
raz chlubnie w ykazała , jak pojmuje 
sw e zadania i obowiązki w zględem  
O jczyzny.

Nie zam ierzam  bynajm niej polemi
zow ać w  tym  artykule  o w yższości 
tego, lub innego system u państw o
wego, ograniczę się jedynie do p rzy 
pom nienia czytelnikom  paru faktów, 
aż nadto jaskraw o ośw ietlających 
sfe ry  zw alczające m łodzież narodo
wą.

Dzięki zbytniej gorliw ości niektó
rych  w yrazicieli opinji sanacyjnej, 
znajdujem y się często w  posiadaniu 
cennych wiadom ości, m ogących za
trw ożyć najróżow iej naw et na stan  
obecny patrzące  um ysły.

G dy w  lecie 1928 roku delegacja 
Zw iązku N arodow ego Polskiej Mło
dzieży Akadem ickiej odniosła na 
Kongresie M iędzynarodow ej Konfe
deracji S tudentów  w  P a ry żu  wielki 
sukces, obsadzając szereg  stanow isk 
i u trw alając  w p ływ y  polskie, pisma 
sanacyjne ponuro o tem  przem ilcza
ły. C zyżby enucjacje p. min. Skład- 
kow skiego, o zw alczaniu wszelkich 
nacjonalizm ów odnosiły się rów nież i 
do tego w ypadku? C zy ci paniw ie d o 
piero w ów czas byliby zadowoleni 
gdyby  to zw ycięstw o  odniosło kilku
nastu żydziaków ?

Godny, zaiste podziw u pacyfizm  i 
kurtuazja dla słabszych!

Dalej jedno, z tychże sam ych po
w ściągliw ych pism  ubolew ało nad u- 
padkiem  praw orządności w śród  m ło
dzieży akadem ickiej. W ięc, że m ło
dzież akadem icka jest ujęta w  tw arde  
ka rby  organizacji, że jest przepojona 
zdrow ym  duchem narodow ym , boli 
to w as?  w olelibyście w idzieć p rze
kupną zgraję niew olnych enuchów ? 
P ra w d a ?

W sw ej bezczelności pism aki te 
doszły  do tego, że zaw aży ły  się tej je
sieni, w  brukow ych szpargałach  ska
lać odruch m łodzieży, pośw ięcającej 
sw e życie w  obronie L w ow a, przed 
rozzuchw alonem i, ,przez gorszące 
niedołęstw o, (podobno system  asym i- 
lacyjny), bandam i rusinów.

N ależy ufać, że te pisma, zw ące sie
bie zazw yczaj oficjalnemi organam i, 
w  przystęp ie  nagłej szczerości nie 
w y raża ją  oficjalnej opinji rządu; po
dobno naw et jedno z nich, za taką 
szczerość popadło w  niełaskę u sa
mej sanacji, z ozdoby (sic transit g lo 
ria) stając się zakałą  p rasy . Należy 
rów nież ufać, że organy  te, nie są w y 
razicielam i opinji czytelników , w ege
tu jących z resz tą  w  raczej znikomej 
ilości, fakt jednak pozostanie faktem , 
że podobne g łosy  istnieją. Nietylko 
istnieją, ale m nożą się na każdym  
kroku; m łodzież narodow a trak to w a
na jest n ieraz gorzej od kom unistów.

Bezlitośnie nasuw a się pytanie: w  
jakiem  państw ie i w  jakich czasach 
żyjem y, w  k tó rych  faw oryzow ane 
są podobne rzeczy. Panow ie z sanac
ji zby t łatw o zapom inają, sw e w łas
ne słow a, że od w yrazu  „an ty rzą 
dow y", do w yrazu  „an typaństw o
w y" jest jeszcze bardzo daleko!

Jeśli nas chcecie zw alczać, to ze r
wijcie przynajm niej z obłudą.

Broniąc in teresów  party jnych , nie 
w ystępujcie w  roli apostołów  naro 
du.

Jeszcze trochę szczerości — a  w ów  
czas łacniej zrozum iem y bez
silną w ściekłość „głosów  praw dy", 
opłakujących porażki panów  firsten- 
g ra tzów  i upadek sanacyjnej judeo- 
logji.

Lech Trojanowlcz.

Dnia 18 stycznia  odbyła się w 
Sądzie O kręgow ym  w  W arszaw ie 
rozp raw a z p ryw atnego  oskarżenia 
Juljana F irstenberga  przeciw ko re 
daktorow i naszego pism a kol. Jano
wi M osdorfowi. P an  F irstenberg  
oskarży ł naszego redak tora  z art. 530 
(obraza) i 533 (zniew aga w druku), z 
powodu dw u artykulików , zam iesz
czonych w Nr. 11 „Akadem ika Pol
skiego" p. t. „Żyd prezesem  sądu" 
i „B ezw stydny Szajgec". P. F irsten
berga, prócz ty tu łów  wym ienionych 
w zm ianek dotknęły  rów nież niektó
re ich ustępy, jak: „tak  została zdep
tana pow aga sądu koleżeńskiego... 
F irstenberg  pcha się do p rezy d ju m .. 
z za drzw i odzyw a się głos F. dają
cego instrukcje sw ym  stronnikom ".. 
i t. d.

P roces kol. M osdorfa był konse
kw encją i echem zakończonej już w 
znacznym  stopniu walki o odżydzenie 
organizacyj akadem ickich i o w skaza
nie należytego m iejsca tym , k tórzy  
uw ażają zm ianę w yznania za w y 
sta rcza jący  ty tu ł do w ejścia w  społe
czeństw o polskie. Dobrze, że w ażna 
ta  sp raw a dzięki procesow i przeszła  
na szerszy  teren  i p rzedostała  się na 
łam y p rasy  codziennej.

najmniej w  polityce akadem ickiej 
św iadka Jana Tom aszew skiego, k tó ry  
opow iedział swoje ciężkie przejścia 
w zw iązku z ciągłem  szkalow aniem  
go przez F irstenberga, co zakończyło 
się po dwu latach spraw  hono
row ych i t. d. spoliczkowaniem  F ir
stenberga i procesem , w  k tórym  First, 
za zniesław ienie został skazany na 2 
tyg. aresztu , ograniczone później w  
sądzie odw oław czym  do 50 zł. g rzy w 
ny. Uzupełniające zeznanie w  tej sp ra
wie złożył św iadek mec. M irosław  
Obiezierski.

P o  zam knięciu przew odu pełne 
ognia przem ów ienie w ygłosił adw  
Skoczyński, poczem  znakom itą m o
wę w ygłosił m ecenas Kijeński, 
podkreślając tło całej sp raw y  i w y k a 
zując konieczność odgraniczenia się 
od żydów . Podniósł mec. Kijeński, że 
naw et z najuczciw szem i żydam i nie- 
chce m łodzież polska m ieć nic w spól
nego, w  tym  zaś w ypadku w yrażenie 
„bezw stydny  szajgec" nie może być 
poczytane za obrazę, gdyż, jak w y 
nika z przew odu zachow ania się F irst 
było rzeczyw iście bezw stydne, zaś 
słow o „szajgec" znaczy „łobuz, sp ry 
ciarz", co rów nież odpow iada cha-

W czo ra jszy  proces redak to ra  odpowie
dzialnego „Akademika Polskiego" byl od- 
zwierciadleniem jednego z tych ro zczaro 
wań, odzierciadleniem tej przyziemnej walki 
człowieka pragnącego  przekreślić  sw oje  p o 
chodzenie, ażeb y  stanąć  obok tych, k tórzy  
celują w  jego przeszłość, k tó rzy  nienawidzą 
jego w czora jszych  braci. Byt to proces apl. 
F irs tenberga, oskarża jącego  red. odp. „Aka
demika Polskiego" Mosdorfa o zniesławienie.

Ach, jakaż  k rzy w d a  s tata  się Firstenbergo- 
wi. Jes t  p rzechrztą ,  z Żydami nic wspólne
go nie ma — aż tu jego przeciwnicy „poli
tyczni"  panowie z pod znaku młodzieży 
wszechpolskiej piszą w  w zoru jącym  się na 
„W yp adach "  N owaczyńskiego „Akademiku 
Polskim", że F irs tenberg  nieprawnie został 
o b rany  na przew odniczącego sądu honorow e
go „Br. Pom ocy" , że  pcha się jak każdy  inny 
„bezczelny" Żyd i że w reszcie  jes t „bez
w s ty d n y  szajgec".

Co więcej „Akademik Polski" w y dru ko w ał 
in extenso brzmienie metryki chrztu p. Hen
ry k a  Firs tenberga , k tó ry  myślał, że to już 
w y s ta r c z y  i „oni" będą już z nim razem.

Biedny p. F irstenberg. Chciał być  taki n a 
p raw dę  katolik, a został „b ezw stydnym  szaj- 
gecem " i musiał na drodze sądow ej szukać 
„satysfakcji" .

Nowy Zarząd Bratirej 
Pomocy S. G. G. W.

P rz y  końcu stycznia  r. b. odbyły 
się w ybory  do w ładz Bratniej P o 
m ocy S. G. G. W . P rezesem  nowego 
Zarządu został w ybrany  praw ie je d 
nom yślnie kol. Andrzej G rabski czło 
nek N. K. A. i v ice-prezes O. Z. B. P  
Dalsze szczegóły  podam y w  następ
nym  num erze.

O statnie W alne Zebranie Z.A.K.P., 
k tó re  odbyło się dn. 18.1.29 i na któ 
rem  nastąp iła  zm iana w ładz, nie w y 
w ołało w iększego zainteresow ania 
w śród  szerokich w a rs tw  akadem i
ckich.

P rzy czy n  osłabienia organizacji 
szukać należy w  niew łaściw ej polity 
ce, upraw ianej przez dotychczasow e 
w ładze, k tóre angażując się w  w al
kach politycznych i zw racając  się 
stale przeciw ko jednym  i tym  sam ym  
ugrupow aniom , ściągnąć m usiały 
w reszcie  na siebie piętno przynależ 
ności partyjnej. Rzecz oczyw ista, że 
takie staw ianie sp raw y  odsuw ało od 
Z rzeszenia ludzi, k tó rzy  chcieli je 
w idzieć apolitycznem . Rów nież sto 
sunek Zrzeszenia do innych organi
zacyj akadem ickich, pozostaw iał 
w iele do życzenia, a rzeczow e sp ra 
w ozdanie ustępującego prezesa, kol. 
Saw ickiego, p rzy  om aw ianiu tej sp ra 
w y  posiadało akcen ty  w łaśnie mnie] 
rzeczow e. S karżąc  się na „szykany" 
pew nych insty tucyj, kol. Saw icki 
zapom niał, że nie m ożna jednocześ
nie zw alczać tej organizacji, z k tórej 
upraw nień i pom ocy się ko rzysta

N ow oobrany Zarząd w  osobie kol. 
R ytla, jako p rezesa  i 8 członków , 
w yb ran y  en bloc ukonsty tuow ał się 
dn. 22 b. m. jak następuje:

Kol. M ierzejew ski I w iceprezes 
i refera t p racy  samopom.

Kol. Sobczyński II v iceprezes.
Kol. Szkop sek re tarz .
Kol. Filem onowicz skarbnik.
Kol. K rzyżanow ski referent p raso 

w y.
Kol. Kurcjusz referen t p racy  spo

łecznej.
Członkam i Zarządu zostali kol. kol. 

Bocheński i P ie trzyk .
W obec różnicy zdań na tem at usto 

sunków ania się Kół Prow incjonalnych, 
do w yborów  w  Bratniej Pom ocy S. 
U. W ., k tó ra  w ynik ła  na następnem  
w alnem  zebraniu dn. 3 0 .1. 29, a w  k tó 
rej w yniku W alne Zebranie przyjęło 
drobną w iększością uchw ałę, angażu
jącą  Koła Prow incjonalne w  w alkę 
polityczną, now oobrany zarząd, u z n a 
jąc podobno postanow ienie to za 
sprzeczne z dobrem  Kół P row inc jo 
nalnych złożył sw oje m andaty . W o 
bec tego sy tuacja  w  Zrzeszeniu nie 
jest jeszcze w yjaśniona.

IV Kongres Młodzieży Wszechpolskiej

Z akończen ie obrad: delegu ci Jąeznie z prezyd ium  kon gresu  i radą  
t  nadzorczą, (puirz str. 4 — 5)
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R ozpraw ie przew odniczył sędzia 
Kom orowski, w  asystencji sędziów  
Sołtana i K rassow skiego. O skarżenie 
p ryw atne  w  imieniu F irstenberga 
w nosił adw . Skoczyński, obrony kol. 
M osdorfa podjął się jeden z najzna
kom itszych członków  palestry , gorą
cy  działacz narodow y, p. mec. Kijeń
ski.

P rzez  salę przesunął się szereg 
św iadków . Ze strony  F irstenberga, ze
znaw ali jego polityczni przyjaciele: 
„bezw yznaniow y" b ratanek  Boya- 
Żeleński, podprokurator S ieroszew ski 
(przeciw nik w ięzienia i karan ia  ko
m unistów), urzędnik w ojew ództw a 
w arszaw skiego  S tańczykow ski i sze
reg  innych ex-w ielkości życia aka
demickiego, z czasów  gdy lew ica b y 
łe jeszcze potęgą. Św iadkow ie ci w y  
rażali sw ój zachw yt nad charakterem  
F irstenberga  i jego polskością („F ir
stenberg  jest takim  sam ym  Polakiem  
jak ja"— oto jedno z ośw iadczeń). Ze
znaw ali rów nież ze strony  o skarży 
ciela b. członkow ie sądu koleżeńskie
go Br. Pom ., k tó rzy  mieli zapew m  
dow ieść niepraw dziw ości opisanej 
w  artyku le  „B ezw stydny  Szajgec' 
sceny  z posiedzenia sądu, ale proc? 
zakw estionow ania ścisłości w yrażę  
hia „pcha się" i „daje instrukcje" resz
tę, acz z w idoczną p rzykrością  po
tw ierdzali.

Św iadkow ie odwodow i, a więc 
prezes B ratniej Pom ocy S. U. W . W ł 
Kempfi, byli prezesi Młodzież), 
W szechpolskiej: J e rz y  C zarkow ski i 
W ładysław  Dunin - Borkow ski, b. 
p rezes sadu Edm und Kornacki i inni 
w ystaw ili F irstenbergow i św iadectw o, 
k tórym  nie by ł on z pew nością za
chw ycony.

Szczególnie silne w rażenie w yw o
łało zeznanie niezaangażow anego b y 

Ważą się losy Zrzeszenia 
Kół Prowincjonalnych

rak te ry sty ce  oskarżyciela p ry w a tn e 
go.

Po mec. Kijeńskim zabrał głos p. 
F irstenberg  i w  długiem, namiętnem  
przem ów ieniu w ykazyw ał, że sta ła  
mu się k rzyw da, że jest Polakiem  
i t. d.

W  ostatnim  słow ie kol. M osdorf 
w skazał na istniejącą kiedyś w  koście 
le katolickim  instytucję katechum e
nów. Neofici nie mogli w ów czas 
w chodzić na m szę do kościoła, lecz 
stali w  presbiterjum . Tę zasadę p rag 
nie dziś w skrzesić m łodzież polska, 
której organem  jest „Akademik Pol 
ski".

Po zam knięciu rozpraw  sąd udał 
się na długą naradę, po której ogłosił 
w yrok, skazujący kol. M osdorfa na 3 
m iesiące aresztu , um arzając tę karę  na 
m ocy amnestji.

A teraz  podajem y ocenę p. F irsten 
berga przez organ żydow ski „Nasz 
P rzeg ląd":

„Żydzi nie potrzebując „Bratniej Pomocy", 
stw orzyli sw oje w łasne stow arzyszenia, 
które jednocząc tysiące kolegów  pielęgnują 
w zniosie ideały, budują piedestały, na któ
rych w znosi się wspaniała duma narodowa, 
nasza żydow ska narodowa duma.

Do „Bratniej Pom ocy" starają się prze
pchnąć i przedostać jedynie ci, którzy za 
w szelką cenę pragną zatrzeć ślady sw ego  
pochodzenia, jedynie ci, którzy nie umieli lub 
nie chcieli, z niskich lub fa łszyw ych  pow o
dów, pozostać w naszych szeregach i opu
ścili je, nie w yrządzając nam jednak straty. 
Do „Bratniej Pom ocy" starają się dostać 
m echesi, przechrzty, którym przecież sła 
w etne projekty m łodzieży w szechpolskie] 
chciały otw orzyć drzwi „dopiero w  trze- 
ciem pokoleniu".

Jakże gorzko pomylili się ci karjerowicze, 
ci ludzie szukający drogi , najmniejszego 
oporu.
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Wskazania naroK 1929 DZIAŁALNOŚĆ O. Z. B. P. W ROKU 1928
Ubiegły rok 1928 zakończył nieja

ko w alkę o w ładzę na terenie akade
mickim. Obóz an tynarodow y, znęka
ny i usunięty poza naw ias życia, o- 
słabiony odejściem  czołow ych ludzi 
na rządow e posady, zam knął się w 
sobie i leczy rany, czekając sposob
niejszej pory do now ych ataków . Z 
tej strony  m am y na pew ien czas spo
kój.

G roźniejsze zapew nie są intrygi u 
w ładz, m ające na celu złam anie siłą 
m łodzieży akadem ickiej p rzez sk a so 
wanie autonomji studenckiej. Ale i tu 
m am y tę niezw ykle m ocną pozycję, 
że w  razie walki, każdy  jej wynik, 
będzie dla nas zw ycięski. Jeżeli zm u
sim y w ładze do cofnięcia zarządzeń, 
w ygrana  będzie oczyw ista. Jeśli na
tom iast narzucone reform y zostaną 
za pom ocą gw ałtu  przeprow adzone, 
nienaw iść do reform atorów ', k tóra 
w ybuchnie z n iezw ykłą siłą spraw i, 
że nieliczne ostatki m łodzieży niena- 
rodow ej spłoną w jej płomieniach, 
aby się w ięcej nie odrodzić.

U traty  w pływ ów  nie potrzebują się 
w  najbliższych latach obaw iać kie
row nicy obozu narodow ego.

Cóż tedy  m am y do roboty  my, m ło
dzież narodow a? C zy w y sta rczy  p ra 
ca nad utrzym aniem  sw ych zdoby
czy?  sumienne w ykonyw anie zadań, 
k tóreśm y przejęli od poprzedników ? 
Nie. Takie postępow anie byłoby ska
zyw aniem  się na przegraną, a co naj
w ażniejsze zasłoniłoby nam cel, do 
którego dążym y.

T rzy  zadania m am y do spełnienia 
w  Roku Pańskim  1929.

M usim y przedew szystk iem  na te 
renie akadem ickim  w ykreślić  p rze 
m yślany i konsekw entny program  
naszej pracy . To, że zarządy  organi- 
zacyj akadem ickich m ają oblicze na
rodow e, to jeszcze nie w szystko . M u
sim y całe życie m łodzieży zreform o
w ać w  myśl naszych założeń ideo
w ych.

C zy m ają ideę koła naukow e? Czy 
wiedzą, jakie jest ich zadanie? A czy 
do gruntu jest p rzem yślany  program  
sam opom ocow y, nie ten na rok naj
bliższy, k tó ry  uchw ala zjazd Ogólno
polskiego Zw iązku B ratnich  Pom ocy, 
ale ten na daleką m etę, b rany  pod ką
tem  w idzenia zagadnień socjalnych i 
w ychow aw czych.

A m oże m ają ideę b łąkające się ko
ła prow incjonalne, te koła, k tóre w in
ny w życiu akadem ickim  odgryw ać 
pierw szorzędną rolę, a k tóre k iero
w ane przez „sanatorów " na drogę 
bezpłodnej walki politycznej, s trac iły  
sw ą żyw otność na szkodę w łasną i 
całej m łodzieży?

C zy w reszcie wie, do czego m a dą
żyć akadem icki ruch sportow y, tak 
z resz tą  zasłużony, a niedoceniany w 
społeczeństw ie?

W ykuć program , tchnąć żyw otność 
w e w szystk ie  te skupienia i organiza
cje m łodzieży, pow iązać je logiczną 
i konsekw entną m yślą z zadaniam i 
społeczeństw a polskiego, z obow iąz
kami obecnego pokolenia w obec hi
storycznego rozw oju narodu — oto 
wielkie zadanie nasze na terenie aka
demickim.

Ale to część p racy  zaledwie.
Rów nolegle: w  zw iązku z nak re

ślonym  pow yżej zadaniem , prow adzić 
m usim y szerszą  pracę m yślow ą. Jako 
p rzyszła  inteligencja polska, k ieru ją
ca życiem  narodu, m usim y już dzisiaj 
do tego się sposobić. W szak  P laton 
nakazuje rozpoczynać w ychow anie 
k lasy rządzącej od w czesnego dzie
ciństw a, to samo podejmuje dziś fa
szyzm  i komunizm. My, na ław ach 
uniw ersyteckich pracujący, tem b ar
dziej m usim y pracow ać m yślą i intel 
lektem.

Jesteśm y rew olucjonistam i myśli, 
nadaniem  naszem  jest dokonać p rze 
w rotu  w  zatęchłym  świecie idej libe
ralno - m asońskich. Inaczej będziem y 
ich niewolnikami, a co za tem idzie, 

c w et rządząc państw em , będziem y 
niewolnikami żydow skiego kapitaliz
mu . bam a w ładza nie daje jeszcze nie-

ipdn°!SCIi alIes by ł dyktatorem , 
a jednak doprow adził M eksyk do po
niżenia i odda? go bankierom  żydow -

(Wywiad z b. prezesem Kol. W ładysławem Kempfim)

P ragnąc  zapoznać czytelników  z 
działalnością centralnej instytucji ż y 
cia sam opom ocowego zw róciliśm y się 
z w yw iadem  do prezesa O. Z. B. P. 
kol. Kempfiego, k tó ry  udzielił nam 
uprzejm ie szeregu ciekaw ych infor- 
inacyj.

Ustępujące prezydjum  spraw ow ało  
w ładzę przez 14-ście m iesięcy. W  ro 
ku 1927 yotum nieufności, zgłoszone 
przez szereg  środow isk poprzednie
mu prezesow i O. Z. B. P . kol. L esz
kowi Robowskiemu spow odow ało 
przedterm inow e zwołanie sesji i w y 
bór now ych w ładz.

Czy rok ubiegły przyniósł w  pracy 
O. Z. B. P. zadawalniające rezultaty?

Jako prezes O. Z. B. P . nie mogę na 
to pytanie dać odpowiedzi, bez na 
rażenia się na zarzu t sub iek tyw no
ści, m uszę jednak zaznaczyć, że p ra 
ca odbyw ała  się w  w arunkach nad
zw yczaj utrudnionych. Rząd wobec

pracy, to sądzę, że należy jednak 
uw ażać osiągnięte rezultaty, za za- 
dawalniające.

Jakie są wyniki pracy O. Z. B. P.
w ubiegłej kadencji?

Na p ierw szy  plan w ysuw a się bu
dowa sanatorium p rz e c iw g ru ź lic z e 
go w Zakopanem . D otychczasow y 
akadem icki dom zdrow ia „Pom oc 
B ratn ia" okazał się w  zupełności nie 
w ystarczający . Sesja R ady D elega
tów  O. Z. B. P., w  Zakopanem  po
w zięła uchw ałę o konieczności budo
w y  nowego sanatorium . Szerokie 
m asy  m łodzieży akadem ickiej z o s ta 
ły  w ciągnięte do realizacji tego 
szczytnego zam ierzenia przez opo
datkowanie się w w ysokości 5-ciu 
złotych rocznie, aż do ćzasu ukoń
czenia budow y gmachu.

Dziś budowa sanatorium postąpiła 
już znacznie naprzód: wzniesiono
gmach żelbetonow y do 2-go piętra, a 
na następny okres przew iduje się w y-

Nowoobrany prezes Zw . Horporacyj

kol. J. PaczkowhLi.

zw iązku i jego w ładz zajął stanowi
sko negatywne; ośw iadczenie m ini
s tra  W . R. i O. P., o nieuznawaniu 
Zw iązku B ratnich Pom ocy, nieprzy- 
jęcie na audjencji u P ana P rezyden ta  
Rzeczypospolitej p rezesa Związku, 
w raz  z delegatam i R ady Naczelnej, 
stanow ią wym ow ne przykłady. Z d ru 
giej strony  utrudniała niezm iernie 
pracę nieobow iązkow ość środow isk, 
w iększość uchw ał i poleceń Zw iązku 
nie by ła  w ykonyw aną, lub jeśli była 
to z niezm ierną opieszałością. Jeżeli 
się w eźm ie pod uw agę te w arunki

budowanie sanatorjum , aż pod dach. 
W zw iązku z budow ą sanatorjum  na
leży podnieść ofiarność młodzieży, 
k tó ra  dla uzyskania k redy tu  długo
term inow ego, a tem sam em  szyb
szego zrealizow ania projektu p rzela
ła ty tu ł w łasności Domu Zdrow ia na 
Radę Naczelną do sp raw  pom ocy 
m łodzieży akadem ickiej, w yrzekając 
się dla dobra chorych kolegów  na
leżnego jej m ajątku.

Drugim polem działalności Pre
zydjum O. Z. B. P. w  zeszłej kaden
cji była, uwieńczona pomyślnym

sko - am erykańskim . I nietylko Cal- 
les...

Hasłem  w ięc naszem  w inna być 
praca ideow a, nieustanne kształcenie 
się i skierow anie z pow rotem  u w a
gi na zagadnienie program ow e, od 
których  oderw ała nas ciężka, ale już 
zakończona w alka. P rzeciw nicy  nasi 
(vide „B rzask") zarzucają nam zm e
chanizow anie i w różą w yjałow ienie, 
a, co za tem  idzie, upadek. M uszą się 
zaw ieść.

W rócić należy do p racy  sam o
kształceniow ej, dużo czytać i dużo 
m yśleć. O żyw ić nasze organy  ideo
logiczne, w  k tó rych  („A w angarda") 
pisują, jak dotąd w yłącznie starsi 
W ytw orzyć  ruch m yślow y, w alkę 
poglądów , ścieranie się stanow isk. 
Być niepodległym  w ew nętrznie. A to 
jest w ielka praca.

Ale z rzuconych tu haseł nie trz e 
ba w yciągać fałszyw ego wniosku, że 
m ożna zaniedbać pracę organizacyjna. 
P rzeciw nie. Idzie ona jeszcze w  zbyt 
słabym  tempie. Może na potrzeby  
terenu  akadem ickiego by łaby  ona 
w ystarczająca, ale m y dzisiaj m am y 
w iększe obowiązki. M usimy w  roku

bieżącym  zakończyć p ierw szą fazę 
organizacji: w yszkolenie kadr, i
przejść do następnej, a m ianowicie do 
w ydatnej p racy  na terenach  pozaaka- 
demickich, zbyt m ało dotychczas ab
sorbującej nasze siły.

Aby to uskutecznić, m usim y — my, 
k tó rzy  pracujem y czynnie — w y tę 
żyć nasze siły  w  dwójnasób, w ydo
być z siebie tyle energji i w y trw a ło 
ści, aby móc podołać funkcjom o rga
nizacyjnym , chociażby przechodzą
cym chwilow o w yrobienie nasze i 
zdolności. M usim y pociągnąć do 
w spółpracy  szersze, niż dotychczas 
koło narodow ców , m usim y w reszcie 
teren  akadem icki oddaw ać szybko 
następcom  naszym , a jaknajw iększą 
ilość sił p rzerzucać na tereny  dotych
czas leżące odłogiem.

Jeżeli tej p racy  dokonam y, jeżeli 
m ocną siecią organizacyjną obejm ie
m y w szystk ie  tereny , dając im jedno • 
cześnie m ocną ideę i now y, tw órczy  
program , to zadanie nasze spełnim y 
i przybliżym y w  sposób decydujący 
chwilę, w  której dzisiejsza Polska 
stanie się W ielką Polską.

Jan  Mosdorf.

skutkiem walka, o byt materialny 
młodzieży akademickiej. Stypendja 
rządow e udzielane akadem ikom  w 
w ysokości 120 złotych miesięcznie 
by ły  w  zupełności niewystarczające. 
Nie m ogąc uzyskać podw yższenia 
stypendjów  na terenie m inisterstw a 
W. R. i O. P„ Prezydjum  Związku 
odbyło szereg konferencyj z posłami 
sejmowemi, w w yniku k tórych  pod
czas uchw alania prelim inarza budże
tow ego na rok 1928/29 p rzy ję ty  zo
sta ł przez Sejm i Senat wniosek (Klu
ku Narodowego, przyp Red.) o pod
w yższenie stypendjów do złotych 150. 
Spraw a jednak nie została  zakończo
na. P raw om ocna uchw ała nie została 
przez Rząd wykonana. Po pow tór- 
nem, w ięc dopiero zreferow aniu 
przez Prezydjum  sp raw y  i złożeniu 
(przez Klub N arodow y, przyp. Red.) 
interpelacji, Rząd stypendja podw yż
szone, w raz  z różnicą za zaległe m ie
siące w ypłacił.

Prezydjum Związku nie ograniczy
ło swej działalności do jednego w y  
stąpienia. Na skutek konferencyj P r e 
zydjum  z klubami sejm owem i, pod
czas układania prelim inarza budżeto
wego na rok 1929/30, przez w iększość 
komisji budżetow ej został uchw alo
ny wniosek, o podwyższenie sum 
przeznaczonych na pomoc dla mło
dzieży akademickiej, o blisko 50%. 
U chw ała ta, o ile zostanie zaakcep to 
w aną przez plenum Sejmu i Senatu 
pozwoli na podwyższenie stypendjów  
do złotych 200-stu.

Z działalności Prezydjum należa
łoby jeszcze wym ienić uzyskanie dla 
instytucyj sam opom ocow ych zw ol
nienia od opłat na Fundusz Bezrobo
cia, oraz w zorem  lat ubiegłych, p ra 
cy  nad rozw ojem  popularnych kolonij 
letnich, pom ocy dla środow iska gdań
skiego i t. p.

Jaki był w  ostatniej kadencji sto
sunek Prezydjum, do Rady Naczelnej 
do spraw pomocy m łodzieży akade
mickiej i do Naczelnego Komitetu 
Akademickiego?

Stosunki nasze z R adą Naczelną 
nie pozostaw iają niczego do życzenia. 
Usiłowanie n iektórych osób (n iesław 
nie już zresz tą  znanych z działalności 
na terenie akadem ickim , przyp Red.) 
do rozbicia tej w spółpracy, nie odnio
sły  żadnego skutku.

Z Naczelnym Komitetem Akade
mickim (po p rzykrych  tarciach, w y 
w ołanych przez poprzedniego p reze 
sa O. Z. B. P. kol. Leszka ł a b o w 
skiego (przyp Redakcji) zapanow ała 
jaknajlepsza harm onja. W e w sz y s t
kich w ażniejszych spraw ach  decy
dow aliśm y zaw sze wspólnie.

Do takich spraw należała również 
sprawa w ystaw y ogólnoakademickiej 
w  Poznaniu. P ragnąc  u tw orzyć na 
Pow szechnej W ystaw ie Krajowej w  
Poznaniu dział ogólnoakadem icki. 
P rezydjum  O. Z. B. P . w  porozum ie
niu z Naczelnym  Komitetem A kade
mickim, uchw ałą R ady Delegatów
O. Z. B. P. zorganizow ało Komitet 
organizacyjny W ystaw y ogólnoaka
demickiej w  Poznaniu. Dla umiesz 
czenia działu akadem ickiego kom itet 
uzyskał część Paw ilonu M inisterstw a 
W . R. i O. P . Komitet na szeregu po
siedzeń ustalił dokładny plan ekspo
natów . Obecnie sp raw y  posuw ają się 
szybko naprzód. Zaw odzą jedynie 
niektóre środow iska nie p rzysy ła jąc  
na czas eksponatów .

Na zakończenie chciałbym poru
szyć jeszcze jedną sprawę. W śród 
niektórych osób, m ających m ało 
wspólnego z terenem  akadem ickim , 
pow stał projekt reorganizacji życia  
akademickiego, w  kierunku zniesie
nia centralnych organizacyj i um niej
szenia autonomji akademickiej.

N ierealna ta, a w ysoce szkodliwa 
koncepcja, zosta ła  już ostro  sk ry ty 
kow ana na zjeździe m iedzyśrodow i- 
skow ym  w  Gdańsku. W  W ilnie po
w zięte zostaną w  tej sp raw y  odpo
wiednie uchwały.

L .T
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S M Ł O D Z I EIV HO
W  dniach 2 — 4 grudnia z.r. odbył 

się we Lw ow ie IV Kongres M łodzie
ży  W szechpolskiej. Ze w zględu na 
w yjątkow e znaczenie tej o rganizac
ji, odgryw ającej dziś rolę decydują
cą w  stosunkach akadem ickich Kon
gres w yw ołał łatw o zrozum iałe za
in teresow anie zarów no w śród m ło
dzieży, jakoteż starszego  społeczeń
stw a.

O tw arcie Kongresu poprzedzone 
zostało uroczystem  nabożeństw em  w 
K atedrze Orm iańskiej, na którem  J. 
E. ks. arcybiskup Teodorow icz w y 
głosił kazanie poryw ające głębią du
cha narodow ego i w iary  w  Polskę 
i jej m łode pokolenie. Po nabożeńst
wie P ad a  Naczelna M łodzieży 
W szechpolskiej udała się in gremio 
na Cm entarz Ł yczakow ski, gdzie 
złożono w ieniec na mogile O broń
ców  Lw ow a.

O godz. 12 w poł. kol. Janusz R ab
ski, p rezes R ady Naczelnej o tw orzy ł 
w  sali tea tru  M ałego obrady  Kongre
su pięknem przem ów ieniem , k tóre 
podajem y w  całości na innem m iejs
cu. Ńa przew odniczącego Kongresu 
w ybrano  kol. W ładysław a Kańskie
go z Krakow a, k tó ry  pow ołał do p re 
zydjum  kol. S tam pera (Lwów), M a
łachow skiego (Wilno), M ałeckiego 
(Poznań), ks. Łodziew skiego (Lub
lin) i Borkow skiego (W arszaw a) o- 
raz na sek re ta rzy  kol. Heintzego i L i
tyńską.

MOWA JANUSZA RABSKIEGO
Czcigodni Zgromadzeni! Szanowni 

Koledzy!
Imieniem w ładz naczelnych M ło

dzieży W szechpolskiej i uczestników  
naszego kongresu m am  zaszczy t po
w itać w szystkich  naszych Dostoj
nych Gości i z łożyć im z całego se r 
ca podziękow anie za udział w  na • 
szej uroczystości organizacyjnej.

Czcigodni P rzedstaw iciele  Ducho
wieństwa! W  W aszych osobach w i
tam  przedstaw icieli kościoła katolic
kiego, strażnika wartości moralnych, 
od zaran ia  naszej państw ow ości w iel
kiego W ychow aw cy najistotniejszych 
i najgłębszych w artości duchow ych i 
instynktów  naszego Narodu, p raw dzi
wego Króla Ducha Jego dziejów. W  
momencie planowej akcji zm ierzają
cej do pom niejszenia roli kościoła, 
pragnę stw ierdzić, że m łode pokole
nie, którem u ideowo przew odzim y jest 
najgłębiej przywiązane do kościoła 
katolickiego i, że panow ania zasad 
kościoła w  duszach tego pokolenia 
żadne usiłow ania uszczuplić nie p o tra 
fią.

M agnificencjo Księże Rektorze! W  
tw ej czcigodnej osobie w itam  p rzed 
staw iciela Uniwersytetu Jana Kazi
mierza, ośrodka prom ieniow ania kul
tu ry  polskiej na tak drogie naszem u 
sercu ziemie kresow e.

W itam  w szystk ich  czcigodnych 
przedstaw icieli S tronnictw a N arodo
wego.

W asza obecność — czcigodni Zgro
m adzeni — na naszym  Kongresie, 
stw ierdza, że W asze serca  m ówią 
„Szczęść Boże" dla naszej p racy , dla 
Polski.

G dy rozpoczynam y obrady, dw a 
fak ty  p rzykuw ają  naszą uw agę: p ie r
w szy  to ten, że zebraliśmy się w  ro
ku dziesięciolecia powrotu naszego 
Narodu do rodziny narodów wolnych. 
M ożem y z dumą stw ierdzić, że jeste
śm y spadkobiercami tego ruchu poli
tycznego, k tó ry  w  latach niewoli 
uporczyw ą pracą, p row adzoną we 
w szystk ich  zaborach, p rzygo tow y
w ał nasz Naród do m om entu odzy
skania niepodległości, a w  czasie 
wielkiej w ojny uchronił Go od sprzęg
nięcia losów  z losem państw  cen tral
nych i spraw ił, że przedstawiciele 
Polski zasiedli w  Wersalu w  gronie 
zw ycięzców , a nie — zwyciężonych.

Pełni jesteśm y dum y szlachetnej, 
że tym wodzem, którego polityka da
ła naszemu Państwu dzisiejsze grani
ce jest nasz duchowy wódz Roman 
Dmowski. (Huczne oklaski). Jego

N G R E
w ysiłk i spraw iły , że odrodzona 
Rzeczpospolita m a w  sw ych grani
cach Poznańskie i Pomorze, p rasta rą  
Ziemię Śląską, że zdobyła dostęp do
morza. Dziś, gdy  w  Polsce rozpano
szył się kierunek, k tó ry  staw ia  obóz 
narodow y w  jednej płaszczyźnie z 
ukraińską hajdam aczyzną, gdy są ro 
bione w ysiłki, by pom niejszyć zasłu 
gi obozu narodow ego i Jego w odza 
w odbudow aniu Niepodległego P a ń 
stw a  —- m y, M łodzież W szechpolska 
a za nami olbrzym ia w iększość m ło
dego pokolenia, w iędzeni potrzebą 
naszych serc i czyniąc zadość naka
zowi h istorycznej praw dy , k tó ra  
sfałszow ać się nie da, składamy nasz 
najgłębszy hołd olbrzymiej zasłudze 
Wodza obozu narodowego.

Cześć Romanowi Dmowskiemu! 
(Huczne oklaski. W szyscy  w stają. 
Imponująca, długo niem ilknąca ow a
cja na cześć Rom ana Dmowskiego).

J A N U S Z

Cześć jego w szystk im  w spółpracow 
nikom, k tó rych  w ysiłkom  zaw dzię
czam y zjednoczenie ziem polskich!

W  dziesięciolecie odzyskania n ie
podległości w  głębokiem  skupieniu 
oddajmy hołd męce polskiego żołnie
rza, (w szyscy  w stają), k tó ry  bez 
w zględu na to, w jakiej formacji w al
czył, ginął z myślą o Wolnej Polsce.

Cześć polskim orlętom!
Drugim  faktem , ku którem u z w ra 

ca się p rzedew szystk iem  nasza m yśl 
w  dniu dzisiejszym , to ten, że zjecha
liśm y się na nasze obrady  w e Lwo
wie, którego sam a nazw a jest s y m 
bolem bohaterstwa i symbolem w ier
ności Rzeczypospolitej.

Zebraliśm y się tutaj w  momencie, 
k iedy nie znajdujący w śród czynni
ków  do tego pow ołanych należytego 
odporu — separa tyzm  ukraiński, nie- 
przeb ierający  w  środkach, pełen nie
naw iści do państw ow ości polskiej, 
doprow adził do takiej atm osfery, że 
jakieś zbrodnicze ręce ośm ieliły się 
zniew ażyć groby Obrońców Lwowa. 
Zebraliśm y się we Lwowie, aby tym  
k tórym  to jest potrzebne dać jeszcze 
raz do zrozumienia, że dla nas Lw ów. 
jest równie drogi jak W arszawa, K ra
ków, Poznań i Wilno i że nie pozw o
limy bezkarnie prowokować naszych  
uczuć narodowych. Dziś przed zeb ra
niem się w  tej sali złożyliśm y wieniec 
na cm entarzu Obrońców Lw owa i tym  
w szystk im  żołnierzykom , pacholętom , 
starcom  i kobietom, w szystkim , k tó
rzy  polegli, broniąc tej k resow ej ba

sz ty  R zeczypospolitej — złożyliśm y 
ślubowanie, że tak jak oni, tak  jak na
si koledzy przed la ty  dziesięciu we 
Lw ow ie, tak  i my potrafimy w  razie 
potrzeby przeciwstawić się wrogowi 
zarów no zewnętrznemu, jak i w ew 
nętrznemu. A teraz  rozpoczynając ob
rady  w znieśm y okrzyk, k tó ry  się nam 
z piersi w y ry w a: Niech żyje Lwów! 
(Entuzjastyczna ow acja na cześć 
Lw owa).

P rzystępu jąc  do naszych p rac kon
gresow ych, m usim y p rzedew szyst
kiem pam iętać, że jesteśm y czynni
kiem rozstrzygającym na terenie aka
demickim Polski. Ideologja M łodzie
ży  W szechpolskiej jest w yznaw ana 
przez olbrzymią większość polskiej 
m łodzieży akademickiej. To nadaje 
specjalny walor naszym  obradom  kon • 
gresow ym  i to na nasze barki jako 
przew odników  dominującej części 
m łodego pokolenia, w kłada wielka
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odpowiedzialność wobec przyszłości 
Polski.

M ówiąc o stanie naszych w pływ ów  
w ysta rczy  przypom nieć, że p rzy  w y 
borach na Zjazd Ogólnoakademicki 
w Poznaniu w roku 1927, Zjazd, b ę 
dący rodzajem  konsty tuan ty  akade
mickiej, Obóz Narodowy, którego 
M łodzież W szechpolska była trzo
nem, zdobył niemal dwie trzecie man
datów a sami członkowie M łodzieży 
W szechpolskiej stanowili bezw zględ
ną w iększość delegatów. Od tego c z a 
su nasze w p ływ y  wielokrotnie w zro
sły  i bez żadnej przesady  m ożem y 
powiedzieć, że żaden fakt poważniej
szy w  życiu organizacyjnem  m ło
dzieży akadem ickiej nie może nastą
pić bez woli M łodzieży W szechpol
skiej. Najsilniejsi jesteśm y w  W arsza
wie, gdzie stan  rzeczy  jest taki, że 
w yraz  „akademik" stał się synoni
mem narodowca. (Huczne oklaski).

N ajw ażniejszą naszą zdobyczą na 
terenie akadem ickim , zdobyczą o w a r
tości istotnej, jest w yłączenie elemen
tu żydowskiego poza nawias organi
zacyjnego życia polskiej młodzieży 
akademickiej. G dy rozpoczynaliśm y 
nasze obrady  trz y  lata tem u m iało 
to miejsce w  znacznym  stopniu. Dziś 
fakt ten m a charak te r zupełny 
(oklaski).

W obec czynionych z różnych stron 
usiłow ań a naw et w yw ieran ia  presji, 
abyśm y poszli na ustępstwa, uw ażam  
za w łaściw e z tego m iejsca zazna
czyć, że Młodzież W szechpolska w

tej sprawie, jak i w  każdej innej, 
związanej z podstawowemi założe
niami programowemi — na kompro
m isy nie pójdzie.

R ozpatrując w ydarzenia  ostatniego 
trzylecia, m usim y z głęboką radością 
podkreślić, że nasz ruch przekroczył 
teren akademicki. Z naszych sze re 
gów  w roku 1927-ym w yszedł ruch 
młodych Obozu Wielkiej Polski, ruch. 
k tó ry  organizuje m łode pokolenie 
w szystkich  w ars tw  Narodu, idący 
żyw iołow ą falą, ruch, k tó ry  może nie
zadługo zaw aży  na losach Polski.

Na Lw ów  spada zaszczy t i w ielka 
zasługa, gdyż stąd  w ysz ła  na Polskę 
in icjatyw a i pierw sze wici ruchu m ło
dych.

Zadaniem  M łodzieży W szechpol
s k ie j  jest p rzedew szystkiem  być 
szkołą ideową młodych, szkołą, k tóra 
spraw i, że będą oni głęboko zw iązani 
z naszym  ruchem  praw dziw em  z ro z u 
mieniem i przem yśleniem  naszej ide- 
ologji. Chcem y prow adzić m łode po
kolenie do walki o Wielka Polskę, 
w ielką p rzedew szystk iem  pod w zglę
dem moralnym, bo w ysokie w artości 
duchowe są niezbędnym  w arunkiem  
potężnego rozw oju Narodu.

Chcem y prow adzić m łode pokole
nie do walki o W ielką Polskę, w  k tó
rej granicach pom ieszczą się Jej 
w szyscy  synowie, dziś jeszcze znaj
dujący się poza obcym kordonem.

Takie są nasze w skazania na p rzy 
szłość. A teraz  przed przystąpieniem  
do m ery torycznych  obrad starym  na
szych przodków  obyczajem , oddajm y 
hołd pamięci Tych, co odeszli od nas 
na zaw sze. (W szyscy  w stają). Od 
czasu ostatnich naszych obrad kongre
sow ych w  listopadzie 1925 roku z 
grona wielkich synów  ojczyzny, k tó 
rzy  są chlubą całego Narodu zm arli:

W ładysław  Stanisław Reymont, 
lau reat nagrody Nobla, p isarz znako 
m ity, k tó ry  rozsław ił imię polskie w  
całym  kulturalnym  ś wiecie;

Jan Kasprowicz, wielki poeta naro
dowy, całem  sw em  jestectw em  z n a 
szym  ruchem  zw iązany, praw dziw y 
hetm an poezji polskiej ostatnich cza
sów ;

Generał Tadeusz Jordan - Rozw a
dowski, jeden z w odzów , którem u 
Polska zaw dzięcza sw e zw ycięstw o 
w w alce z najazdem  bolszewickim , 
rycerz  bez skazy, godny następca 
Czarnieckich i Zam oyskich;

Cześć ich niespożytej zasłudze, któ
ra  Ich imiona w pisała złotem i zg ło
skam i do historji Narodu Polskiego.

A teraz uchylmy czoła w  hołdzie 
Tym wszystkim , którzy w  tragicz
nych dniach majowych 1926 roku na 
uiicach W arszawy oddali sw e młode 
życie, w  obronie prawa i konstytucji.

Z szeregów  akadem ickich zginęli: 
Karol Levitoux, Adam M alinowski. 
Bohdan B atorski, Andrzej Gliński, Je 
rzy  G arnier, Zdzisław  Bogdański, M i
rosław  Lefascieli i M aciej Pow it. 
Poległ także porucznik Szczepan 01- 
chowicz, jeden z założycieli M łodzie
ży  W szechpolskiej.

Zginęli w  obronie ideałów, które 
są dzisiaj wyznaniem wiary olbrzy
miej większości młodego pokolenia 
polskiego. Cześć Ich bohaterskiej pa
mięci!

IV Kongres M łodzieży W szechpol
skiej ogłaszam za rozpoczęty!

Z kolei zabrali głos p rzedstaw icie
le organizacyj m łodzieży akadem ic
kiej i starszego  społeczeństw a, w ita 
jąc Kongres i podkreślając jego zna
czenie. M iędzy innymi przem aw iali’ 
prof. T arnaw ski (imieniem S tro n n i
ctw a Narodowego), kol. H arusew icz 
w  imieniu tych  z m łodzieży w a r
szaw skiej, k tó rzy  brali udział w  o- 
bronie L w ow a o raz przedstaw iciele 
p rasy  narodow ej, M łodych O. W . P. 
m łodzieży narodow ej w  Przem yślu. 
L w ow skiego Komitetu Akadem ickie
go, Czytelni Akadem ickiej w e Lw o ■ 
wie, Lw ow skiego Koła M iedzykorpo- 
racyjnego, K orporacyj Chrześcijań 
skich, O rganizacji akadem ickiej „O d 
rodzenie, Akadem ickiej D rużyny 
H arcerskiej i t. d.
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Ż Y  W S Z E C H P O L S K I E J
Zakończyło otwarcie Kongresu od

czytanie kilkudziesięciu listów i de
pesz gratulacyjnych, w śród  których 
znajdow ały się życzenia od J. E. ks. 
biskupa Laubitza, J. E. ks. biskupa 
Szlagowskiego, ks. p rała ta  P rądzyń- 
skiego, rek tora  Uniw. Lubelskiego, 
ks. Kruszyńskiego, rektora  Uniw. 
Jagiellońskiego prof. Kallenbacha, 
prezesa Klubu Narodowego prof. 
Rybarskiego, Zarządu Głównego 
Stronnictwa Narodowego, Narodowej 
Organizacji Kobiet, prof. Balcera, pułk. 
Modelskiego i wielu innych.

OBRADY KONGRESU.
Po wspólnym obiedzie odbyło się 

pierwsze posiedzenie plenarne w  sa
li T ow arzys tw a  Pedagogicznego przy  
ul. Zimorowicza. Kol. Janusz Rabski 
złożył obszerne sprawozdanie z dzia
łalności organizacji za okres swej ka
dencji, poczem dokonano w yboru  ko- 
misyj, którym  powierzono do rozpa
trzenia poszczególne zagadnienia. Po
wołane zostały t rzy  komisje: ideo
w a  pod przewodnictwem  kol. Stam- 
pera  (Lwów), organizacyjna pod 
przew odnictw em  kol. Sachy (Poznań) 
oraz pracy  społecznej, której p rze
wodnictwo objął kol. Arlitewicz 
(W arszawa).

Cały  drugi dzień Zjazdu wypełni
ły  obrady  Komisyj. Na komisji ideo
wej i organizacyjnej refera ty  w ygło
sił kol. Jan  Bogdanowicz ze Lw ow a, 
na Komisji p racy  społecznej — pre
zes N. K. A. kol. Aleksander Hein
rich. Dyskusja, u trzym ana na bardzo 
wysokim poziomie, dała w  rezulta
cie cały szereg uchwał i rezolucyj, 
z k tórych najważniejsze podajemy 
poniżej.

P ra ca  na komisjach zakończona zo
s ta ła  trzeciego dnia Kongresu przed 
obiadem. Po  obiedzie odbyło się dru
gie plenum, na którem przyjęto u- 
chw ały  komisyj oraz dokonano w y 
boru R ady Naczelnej.

UCHWAŁY.
Najważniejsze rezolucje Kongresu 

podajemy in extenso:
I. IV Kongres Młodzieży W szech

polskiej zebrany  w  dniu 10-cio lecia 
Odrodzenia P ańs tw a  Polskiego — 
składa hołd tw órcy  zjednoczenia 
ziem polskich, Romanowi Dmowskie
mu i w szystkim  bojownikom Ruchu 
Wszechpolskiego, k tórzy  w  latach 
niewoli i w  okresie wielkiej wojny 
wiedli nasz Naród do odzyskania nie
podległości, uchronili Go od sprzęg
nięcia Jego losów z losem P aństw  
Centralnych i sprawili, że przedsta 
wiciele Polski na konferencji poko
jowej, zasiedli w  gronie zwycięsców 
a nie zwyciężonych, — składa hołd 
tw órcom  i żołnierzom armji gen. 
Hallera, k tó rzy  stworzyli historyczny 
fakt b ra te rs tw a  broni żołnierza pol
skiego z żołnierzem państw  koalicyj
nych, — składa hołd bohaterstw u 
polskiego żołnierza, k tó ry  bez wzglę
du na to, w  jakiej formacji walczył, 
ginął zaw sze  z m yślą  o wolnej Pol
sce.

II. IV Kongres Młodzieży W szech
polskiej składa hołd ofierze życia 
wszystkich  tych, k tó rzy  w  walkach 
na ulicach W a rsz a w y  w  maju 1926 
r. zginęli w  obronie p raw a  -— funda
mentu wszystkich państw  cywilizo
wanych.

III. IV Kongres Młodzieży W szech
polskiej w  imieniu dominującej czę
ści młodego pokolenia polskiego w y 
raża  swoją pogardę wszystkim  tym, 
k tó rzy  dla celów party jnych usiłują 
fałszować historję Polski.

IV. IV Kongres Młodzieży W szech
polskiej w yraża  polskiej młodzieży 
akademickiej L w ow a gorące uznanie 
za zajęcie przez nią w  pierwszych 
dniach listopada r. b. jedynie rozum
nego i pełnego męskiej godności stano
w iska wobec prow okacyj hajdam ac
kich, oraz zapewnia ją, że młode po
kolenie całej Polski gotowe jest z aw 
sze, gdy zajdzie tego potrzeba — 
czynem stw ierdzić jednomyślne z nią 
stanowisko.

V. IV Kongres Młodzieży W szech
polskiej, zw ażyw szy , że niezbędnym 
warunkiem potęgi P aństw a jest p rzy 
gotowanie jednolitej organizacji sił 
społecznych i gospodarczych Narodu, 
w zyw a członków Młodzieży W szech
polskiej do pracy  na terenie n a rodo 
w ych organizacyj zawodowych.

VI. Ponieważ zagadnienia ekspansji 
pełnego sił żyw otnych Narodu Pol
skiego mają podstaw owe znaczenie 
dla zrozumienia obecnej sytuacji po
litycznej, IV Kongres Młodzieży 
Wszechpolskiej zaleca kołom środo
wiskowym usilną pracę nad zapozna
niem sw ych członków z zasadnicze- 
mi celami polskiej polityki między
narodowej, — w  szczególności zale
ca się kołom pogłębienie problemu, 
gdzie Naród dla utrwalenia niepodle
głości winien dążyć do uzyskania u- 
traconych terytorjów, a gdzie dla u-

na terenie Poznania jest jeden z czyn
nych profesorów Uniwersytetu P o z 
nańskiego, prof. Różycki, zaś jedną z 
czołowych jej postaci p. prof. Jakub- 
ski, 3. że prof. Jakubski i Różycki nie 
przeciwdziałali znęcaniu się Strzelca 
nad akademikami i żadnych w yja 
śnień w  tej sprawie ani zadośćuczy
nienia młodzieży nie dali, 4. że obec
ne przy  zajściu organy policyjne 
współdziałały z akcją Strzelca —IV 
Kongres Młodzieży Wszechpolskiej 
w  głębokiej trosce o stan moralny 
społeczeństwa, licząc na poparcie w  
tej sprawie całej opinji publicznej pol
skiej a) w y raża  swe najgłębsze obu
rzenie z powodu zachowania się prof. 
Jakubskiego i Różyckiego dopusz
czających bicia przez organizacje im 
podległe ich własnych słuchaczy, b) 
w y raża  przekonanie, że czynniki 
miarodajne, a w pierwszej linji sena
ty  wyższych uczelni, poczynią kroki

J AN M O S D O R F

p rezes Rady N aczelnej M łodzieży W szechpolsk iej.

możliwienia wszechstronnego rozw o
ju samodzielności gospodarczej nale
ży  położyć nacisk na ekspansję po
kojową.

VII. IV Kongres Młodzieży 
Wszechpolskiej wobec niebywałego 
stanowiska ministra spraw  w ew nę
trznych, Sławoja Składkowskiego, 
s tawiającego na jednym poziomie 
tw órczą  dla P ańs tw a  działalność ż y 
wiołów narodow ych z antypaństwo- 
wemi roszczeniami żydów  i części 
ludności ruskiej, t. zw. Ukraińców, za
leca sw ym  członkom pracę nad usu
nięciem szerzącego się obecnie za
mętu podstaw ow ych pojęć. Gospoda
rzem Pańs tw a  Polskiego powinien 
być tylko Naród polski, to znaczy ci, 
k tórzy  czynną troską o przyszłość 
Polski zdobywają sobie do tego p ra 
wo.

VIII. IV Kongres Młodz. W szech
polskiej w  momencie rozpowszech
niającej się deprawacji w  życiu pub- 
licznem, sp rzedaw czykow stw a i po
święcania zasad ideowych dla ko rzy 
ści osobistych w yraża  najgłębszy p ro 
test przeciwko metodom za truw ają
cym ducha Narodu stosow anym  przez 
niektóre czynniki nie mające poczu
cia odpowiedzialności za przyszłość 
Ojczyzny.

IX. W  związku z zajściami, które 
miały miejsce w  Poznaniu w  dniu 
24.X. po odczycie płk. S ław ka  — 
mając na uwadze i rozporządzając 
dowodami 1. że zaszły  fakty  bicia 
akadem ików przez Strzelca, 2. że 
kierownikiem organizacji strzeleckiej

zmierzające do niedopuszczenia, by 
w  jednych rękach mogło być łączone 
kierownictwo bojówką, jaką jest 
Strzelec ze stanowiskiem profesora 
wyższej uczelni, c) w  trosce o nale
ży ty  stosunek społeczeństwa do po
licji, k tó ra  ze względu na swe zadania 
winna być otoczona szacunkiem 
wszystkich obywateli —  w yraża  
przekonanie, że winni oburzającego 
zachowania się policji w  omawianem 
zajściu będą należycie ukarani.

X. IV K. M. W . zapoznaw szy się z 
referatem kol. Bogdanowicza s tw ier
dza, że dalsza praca nad pogłębia
niem wyrobienia ideowego członków 
jest pierwszem i najważniejszem za
daniem stojącem przed poszczególne- 
mi kołami i uchwala za podstawę do 
dyskusji w  środowiskach w  sprawie 
zmian deklaracji ideowej uznać refe
rat w ygłoszony przez kol. Bogdano
wicza.

XI. IV K. M. W . stwierdza, że kto
kolwiek zw alcza polski ruch narodo
wy, podważa podstaw y państw ow e
go i narodowego bytu Polski na rów 
ni z żywiołami antypaństwowem i 
jest zdrajcą sp raw y  polskiej.

XII. IV. Kongres M. W . stoi na s t a 
nowisku, że jedyną reprezentacją pol
skiej młodzieży Akademickiej jest 
Związek Narodowy Polskiej Mło
dzieży Akademickiej.

XIII. IV. Kongres M. W . w y raża  
zadowolenie, że polityka zagranicz
na Zw. Nar. Polskiej Mł. Akad. nosi 
charakter polityki samodzielnej i 
stwierdza, że reprezentacja Zw. N.

Pol. M. A. potrafiła w yw alczyć  na 
m iędzynarodowym  terenie akademi
ckim odpowiednie dla Polski miejsce.

XIV. IV. Kongres M. W. stwien- 
dzając konieczność wzmożenia ruchu 
naukowego w śród młodzieży polskiej 
zaleca sw ym  członkom pracę w  Ko
łach naukowyych, a w  szczególno
ści przedstrzeganie w łaściwego za
kresu ich działania.

XVI. IV. Kongres M. W. opierając 
się na uchwale poprzedniego Kongre
su o moralnym obowiązku osiągania 
stopni oficerów reze rw y  przez w sz y 
stkich akademików Polaków  w y ra 
ża  przekonanie, że okres służby w oj
skowej powinien być w yzyskany  d1a 
zdobycia jaknajwiększego zasobu 
wiedzy wojskowej, a z drugiej strony 
wszczepienia w  armji poczucia oby
watelskiego i wynikających stąd 
obowiązków.

XVII. IV Kongres M. W. w yrażą  
opinję, iż w  życiu organizacyj akade
mickich winna być przeprowadzona 
zasada ścisłego rozgraniczenia kom- 
petencyj w  tym kierunku, aby  s p ra 
wami samopomocowemi zajm owały 
się jedynie Bratnie Pomoce, inne zaś 
organizacje, jak Koła naukowe, bądź 
Koła prowincjonalne prow adziły  
akcję jedynie w  zakresie swego 
głównego celu.

XVIII. IV Kongres M. W. poleca 
środowiskom wystąpić z akcją m a 
jącą na celu unormowanie stosun
ków  praw nych pomiędzy organiza
cjami samopomocowemi akademi- 
ckiemi, a organizacjami dającemi po
moc naukową.

XIX. IV. Kongres M. W . uznając 
celowość istnienia Kół P row incjo

nalnych, które winny odgryw ać dużą 
rolę w  życiu tow arzyskiem  i kultu- 
ralnem w śród Polskiej młodzieży aka
demickiej, oraz prowadzić akcję spo
łeczną i ośw iatow ą na terenie pro
wincji w zy w a  członków M. W. do 
brania udziału w  pracach kół prow in
cjonalnych celem przyczynienia się 
do ich rozwoju.

XX. IV. Kongres M. W. w y raża  po
dziękowanie Stronnictwu Narodowe
mu za prowadzenie skutecznej akcji 
na terenie parlamentu, podjętej w  ce
lu poprawienia stanu materjalnego 
akademika, a w yrażającej się w  pod
niesieniu stypendiów.

XXI. IV. Kongres M. W. poleca 
członkom organizacyj pracujących na 
terenach samopomocowych do podję
cia usilnycyh s tarań  celem podw yż
szenia stypendiów do wysokości nie
zbędnej dla prowadzenia p racy  um y
słowej.

XXII. IV Kongres M. W . poleca 
sw ym  członkom pracującym na te re 
nach samopomocowych, aby  podjęli 
s tarania przeprowadzenia proporcjo
nalności w  świadczeniach akademi
ckich w  tym kierunku, aby  w  p ierw 
szych latach by ły  większe a w  na
stępnych mniejsze.

Do R ady  Naczelnej wybrani zostali 
koledzy:

NOWE WŁADZE.

Z W arszawy: Jan Mosdorf, (prezes 
R ady  Naczelnej), Harusewicz, Konar
ski i Borkowski, ze Lw owa Bogdano
wicz, S tamper i Załucki; z Poznania 
Małecki Jabłoński i Łukaczyński; z 
Krakowa Kański, Niessner i Biernat: 
z Wilna Małachowski, Rucewicz i 
Puchalski; z Lublina ks. Łęgiewski i 
Królikowski.

ZAKOŃCZENIE KONGRESU.
Zjazd zakończyły  przemówienia 

pożegnalne p. dr. Zdzisława Stahla i 
red. Jerzego Drobnika.

W ieczorem drugiego dnia Kongre
su delegaci środowisk i goście przy j
mowani byli „herbatką" przez Sekc
je, Koleżanek. Po zakończeniu Kon
gresu odbył się w  salach Hotelu Kra
kowskiego bankiet, urządzony s ta ra 
niem Środowiska Lwowskiego.



6 AKADEMIK POLSKI Nę 1 — 2

UWAGI 0  PROGRAMIE SAMOPOMOCOWYMMŁODZIEŻ „MOCARSTWOWA** 

W WALCE Z POLSKĄ IDEA 
NARODOWA.

W  połowie stycznia r. b. dzienni
ki sanacyjne doniosły o Zjeździe R a 
dy Naczelnej maleńkiej organizacji 
akademickiej, nazwanej „Myśl Mo
cars tw ow a, Związek Akademicki11.

Nie zajmujemy się Zjazdami tak 
nielicznych i niemających żadnego 
w pływ u na bieg życia akademickiego 
organizacji — jednak tym razem 
musimy wspomnianemu Zjazdowi kil
ka słów poświęcić. Bo oto ow ładnię
ci radością tworzenia  młodzi sana 
cyjni Konserwatyści wypowiedzieli 
wojnę na śmierć i życie... polskiej 
idei narodowej.

Dotychczas w pierw szym  szeregu 
walczących z polską ideą narodowa 
szli żydzi, komuniści oraz masonerja 
— dziś przyłączyli się młodzi... kon
serw atyści. Czy jest drugi kraj nie
tylko już w  Europie, ale na całym 
świecie gdzieby konserwatyści wal 
czyli z rodzimym nacjonalizmem?

I jaką to ideę zwalczają „mocarst 
w o w c y “ ? Oto tę ideę, bez której nie 
byłoby polskiej kultury; nie byłoby 
Mickiewicza, Słowackiego, ani Kra
sińskiego, bez której w  czasie wieko
wej niewoli wynarodow iłby  się Na
ród Polski i zginął na wieki. Faktem 
jest tedy, że „M yś1 Mocarstwowa** 
zw alcza ideę, dzięki której istnieje 
dziś niepodległe państwo polskie.

I ci młodzieńcy nazyw ają  się „Kon- 
serwatystami'* i „mocarstwowcami**.

Biedni chłopcy nie zdają sobie sp ra 
wy, czem byłoby państwo, którego 
naród nie tw orzy łby  nowych w ar to 
ści kulturalnych i w  ten sposób nie 
wypełniałby postulatów nacjonaliz
mu.

Państw o takie byłoby zlepkiem po
dobnym do Austrji, skazanym  na k ro 
czenie w  ogonie nacjonalizmu obce
go (stosunek Austrji do Niemiec), 
zlepkiem, k tó ryby  się rozpadł przy  
p ierw szym  silniejszym wstrząsie.

Jest jednak w uchwale tej rzecz je 
szcze bardziej paradoksalna i wprost 
zdumiewająca.

Oto w skład tych, co powzięli h a 
niebną uchwałę walczenia z polską 
ideą narodow ą wchodzi podobno kil 
ku korporantów, t. j. członków tych 
organizacyj, które w  statutach swych 
mówią, że korporant winien przygo
tow yw ać  się do p racy  dla Polski, 
przez co rozumieć należy pracę dla 
całego Narodu polskiego.

Nakaz ten, to nic inego jak w ezw a
nie do służenia polskiej idei narodo
wej.

Stwierdzić musimy, że nie można 
jednocześnie należeć do dwu organi
zacyj, jednej, k tóra za cel s taw ia  so
bie służbę idei narodowej i do drugiej, 
k tóra tę ideę zwalcza.

Trzeba wybrać z tych dwu idej 
jedna.

Na zakończenie pragniemy znaleźć 
odpowiedź na pytanie: co jest p ow o
dem tych całkowicie sprzecznych z 
logiką faktów. W edług nas głównym 
powodem tych niekonsekwencyj jest 
przykład  idący z góry.

Jeśli bowiem w  starszem  społe
czeństwie może istnieć Bezpartyjny 
Blok W spółpracy  z Rządem w skład 
którego wchodzą: zwolennicy i p rze
ciwnicy monarchji; zwolennicy i p rze
ciwnicy dyktatury , zwolennicy i 
przeciw nicy respubliki, zwolennicy 
i przeciwnicy socjalizmu, zwolennicy 
i przeciwnicy etatyzmu, zwolennicy 
i przeciwnicy radykalnej reformy 
rolnej, zwolennicy i przeciwnicy bez
wyznaniowości i t. d. to nic dziwnego, 
że na terenie akademickim mogli się 
znaleźć ludzie, k tó rzy  jednocześnie 
należą od organizacji, s tawiającej s o 
bie za cel służbę polskiej idei naro
dowej, oraz do organizacji, k tóra  tę 
ideę zwalcza.

N.

Młodzież akademicka wykazała  
wysokie poczucie zmysłu państw o
wo - twórczego, organizując szereg 
zrzeszeń ze Związkiem Narodowym 
P. M. A. na czele, a ponieważ zmysł 
ten raczej rozwijać niż niszczyć po
trzeba, przeto organizacjom ak ad e 
mickim, a więc i organizacjom sam o
pom ocowym należy pozostawić sze 
roką autonomję. Z tego założenia 
wychodząc, dojdziemy do wniosku, że 
s truk tu ra  organizacyj samopomoco
wych, a więc Ogólnopolskiego Zwią 
zku Bratnich Pomocy, poszczegói- 
nych Centrali oraz Bratnich Pomocy 
jest słuszna i zmieniać jej nie należy.

Ustrój w ew nętrzny  istniejących 
obecnie Bratnich Pom ocy wydaje sie 
nam dobrym, jednakże tu nasuwa sie 
parę uwag.

Instytucja W alnych Zebrań jest 
niewątpliwie słuszna, gdyż spo
sób, w prow adzony gdzieniedzie. 
głosowania na listy przyczynia  się do 
powiększenia znaczenia pierwiastka

politycznego, jednak pożądaną b y ła 
by reforma, dążąca do odciążenia 
W alnych Zebrań, a tem samem ich 
skrócenia. Nasuwa się tu myśl druko
wania spraw ozdań Zarządu, zamiast 
czytania tychże, upoważnienia pre- 
zydjów Zebrań do zam ykania list 
mówców, przeniesienia ciężaru drob
nych zarzutów  na czas przed Z ebra 
niem i wnoszenia ich na ręce Komisyj 
Rewizyjnych i t. d. Kompetencje tych 
ostatnich winny być rozszerzone w 
kierunku stałej kontroli nad działal
nością Zarządu podczas trw ania ka
dencji, z p raw em  zawieszenia w  czyn
nościach poszczególnych członków 
Zarządu i odwołania się do W alnych 
Zebrań. Nowe idee, które dążą do 
przerzucenia odpowiedzialności z ciał 
kolegjalnych na jednostki, wymagają, 
w  odniesieniu do Bratnich Pomocy, 
możności dobrania sobie przez P r e 
zesa odpowiednich dla siebie współ
pracowników na członków Zarządu. 
Jestem  zwolennikiem specjalnego cia
ła, zw oływ anego w celu omawiania 
i w ystaw iania  kandydatów  zw łasz
cza na większych uczelniach (np. t. 
zw. Konwent Senjorów na Politechni
ce W arszawskiej), gdyż to zezwala 
na zapoznanie się z dysponowanym  
m aterjałem; należałoby jednak pro
ponowanemu Prezesow i zapewnić 
głos osta teczny w  postaci veta.

Jest rzeczą sporną, czy  stanowiska 
w  Bratnich Pomocach winny być 
płatne czy też honorowe. Skłoniłbym 
się raczej ku tej drugiej koncepcji, 
gdyż czyni ona szlachetną konkuren
cję w  obejmowaniu stanowisk, konku
rencją niematerjalną; należałoby je 

dynie uregulować kwestję t. zw. 
zw rotu  kosztów. Jest jednak rzeczą 
niewątpliwą, że s tanowiska w  p rze d 
siębiorstwach akademickich z w y ją t
kiem urzędów czysto nadzorczych 
winny być płatne i obsadzane przez 
fachowców. Przedsiębiorstw a te p o 
winny istnieć tam, gdzie mają rzeczy
wistą rację bytu i gdzie ich zw in ię 
cie przyniosłoby szkodę ogółowi aka 
demickiemu. Pow iny być kalkulowa
ne tak, aby studenci pokrywali jedy 
nie wydatki bieżące, administrację 
i ewentualnie amortyzację; zyski 
czerpać możnaby było tylko z klien
teli nieakademickich.

Przedsiębiorstwa, tyczące się 
ogółu młodzieży akademickiej win
ny być zgrupowane p rzy  Cen
tralach z ewentualnymi oddziała
mi na uczelniach (tu należałyby 
m agazyny i hurtownie odzieżo
we. Inne jak kuchnie i insty

tucje wydaw nicze — przy  Bratnich 
Pomocach. Na Uniwersytetach ze

względu na różnorodność studjów 
możnaby instytucje w ydaw nicze zo r
ganizować przy  Kołach Naukowych, 
centralizując jedynie druk i litografję.

Do przedsiębiorstw akademickich 
zaliczyć należy też domy akademic
kie. Zdaniem mojem m ieszkańcy tych 
domów, winni płacić komorne, pokry
wające wszystkie wydatki w raz  z 
amortyzacją, zaś Bratnie Pomoce 
m ogłyby pokryw ać  część lub całość 
komornego ze sw ych funduszów za 
m ieszkańców bardziej potrzebują
cych. M ożnaby zresztą  udzielać po
życzek na weksle, które s tanow iły
by właśnie fundusz am ortyzacyjny. 
Domy akademickie powinny być w ła 
snością Central Bratnich Pomocy, 
gdyż to poza centralizacją administra
cji pozwala na spraw iedliw y podział 
miejsc. Należałoby p rzy  ustaleniu 
rozdzielnika wprowadzić w spó łczyn
nik, uwzględniający długość studjów 
na poszczególnych uczelniach. O czy
wiście wszystkie ciężary  świadczeń 
na rzecz Central musiałyby być r o z 
łożone na wszystkie  Bratnie P om oct  
proporcjonalnie do liczebności ty c h 
że.

Udzielanie pożyczek i pośrednict
wo w szukaniu posad winny być 
zmonopolizowane w ręku Bratnich 
Pomocy.

Opłaty akademicke powinny być 
ustalone w takiej wysokości, aby za
pewniały pokrycie kosztów nauki 
danego studenta, zaś akadem icy nie
zamożni, a dobrze się uczący, winni 
być zwalniani od opłat częściowo lub 
całkowicie, ci zaś, k tórzy  nie mają 
pomocy z domu powinni mieć z a p e w 

nioną dostateczną ilość stypendjów o 
wysokości, gwarantującej im u trzy 
manie się. Przyjęcie tej zasady  przez 
państwo nie kosztow ałoby więcej, a 
napewno nawet mniej niż obecnie, 
ponieważ zamożni i m ogący płacić, 
płaciliby wysokie opłaty za naukę. 
Jednocześnie z powyższem  na leżało
by powiększyć opłaty na p ierwszym  
roku studjów, a zmniejszyć na osta t
nim, gdyż studjujący ostatnie seme
s try  daje tem samem dowód, że p r z y 
da się społeczeństwu. S tudentów 
pierwszego roku m ożnaby od opłat 
zwalniać wyjątkow o w  razie bez.r 
spornego stwierdzenia niezamożno- 
ści, pracowitości i zdolności danej 
jednostki na zasadzie danych z ukoń
czonej przez nią szkoły.

O ile — jak to było wyżej zazna 
czone — struktura  akademickich 
zw iązków  samopomocowych jest na- 
ogół dobra —- o tyle organizacje 
s tarszego społeczeństwa, niosące po
moc młodzieży, często nie odpow ia
dają zadaniu.

Społeczeństwo akademickie składa 
się z profesorów i studentów. W  zw ią
zku z powyższem  praw o do opieki 
nad Bratniemi Pomocami winny mieć 
tylko Senaty  przez zaproszonych 
przez młodzież w  tym celu opieku
nów. Opiekę nad Centralami, a v\ 
W arszaw ie  i nad Związkiem Br 
Pomocy, winien spraw ow ać dele
gat, powołany przez zebranie opie
kunów danego środowiska. T. 
zw. Komitety W ojewódzkie ogra
niczają w tej chwili sw ą działalność 
do dysponowania funduszami, po- 
chodzącemi z opłat studenckich i to 
często w  sposób nietylko nie
zgodny z interesami młodzieży aka
demickiej, ale naw et z w łasnym  — 
uchwalonym poprzednio — budżetem 
Opłaty  te byłoby najprościej p rz e 
lewać w prost z kas uczelni do dyspo
zycji Centrali Bratnich Pomocy, któ- 
raby  wszystkie  otrzym ane sumy roz
dzielała między Bratnie Pomoce zgo 
dnie z ich stanem liczebnym. Opie
kę nad temi tranzakcjami oraz 
ogólną opiekę, mógłby spraw ow ać 
wspomniany opiekun. Co się zaś ty 
czy organizacyj społecznych pomocy 
materialnej dla młodzieży akadem ic
kiej, to pozwolę sobie rzucić luźny 
projekt w tej kwestji.

W szyscy  członkowie starszego spo
łeczeństwa, interesujący się życiem 
akademickiem, mogliby należeć do 
Kół Przyjaciół Akademika, zorgani
zowanych p rzy  poszczególnych B ra t
nich Pomocach. Do Zarządów  tych 
Kół wchodziliby również jako w iry- 
liści przedstawiciele Senatów. Koła 
te zajm ow ałyby się pomocą dla mło
dzieży akademickiej, nie krępując — 
rzecz prosta — autonomji tej os ta t
niej. Koła jednego środowiska pow o
ływ ałyby  organizację centralną, dzia
łającą na terenie, możliwie odpowia
dającym województwu. Organizacje 
takie, o nieco innej strukturze m ożna
by również s tw orzyć  w  miastach w o
jewódzkich, pozbawionych wyższych 
uczelni.

Starania  o pomoc m aterialną u 
czynników sam orządow ych i społecz
nych m ogłyby prowadzić jedynie 
wspomniane organizacje w  stałem p o 
rozumieniu z odnośną Centralą B ra t
nich Pomocy, jeśli chodziłoby o m ia
sto, będące siedzibą w yższej uczelni, 
względnie z odnośnem Kołem P ro-  
wincjonalnem na prowincji. Oprócz 
tego należałoby pozostawić Radę 
Naczelną pomocy P. M. A., zmienia
jąc jedynie jej skład, aby weszli do 
niej przedew szystkiem  przedstaw icie
le Senatów, następnie zaś p rzedstaw i
ciele Kół Przyjaciół Akademika, a z 
młodzieży jedynie uprawnieni do te 
go delegaci Ogólnopolskiego Związ
ku Bratnich Pomocy.

Jan  Arlitewicz.

Jan Arlitewicz

/*-
N o w o o b ra n y  p re z e s  O. Z. B. P., r i c e p re z e s  N. K. A.
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Z BRATNIEJ POMOCY STUD.
U. J. K. WE LWOWIE.

Dnia 14 grudnia ub. roku. odbył się 
wybór władz T-w a Bratniej Pom ocy 
Studentów U. J. K. we Lwowie, w y 
nik zebrania, jego spokojny i pow aż
ny przebieg były świadectw em  zu
pełnej klęski obozu dotychczas rzą
dzącego, oraz imponującego wzrostu 
sił narodowych.

Dziś, kiedy ekspozytura sanacji w 
Bratniej Pom ocy została ostatecz
nie zlikwidowana, celowem jest 
przyjrzeć się bliżej podłożu walki, 
która trw ając  cały rok, prowadzona 
była na różnych terenach, była p rzy 
czyną odbywania Walnego Zgrom a
dzenia w 7-miu serjach w ciągu roku, 
spowodała niesłychane w dziejach sa
morządu akademickiego, kilkumie
sięczne rządy mianowanych komisa
rzy i dała w  rezultacie zasadniczą re 
formę ustroju T-wa.

DWA OBOZY.
Do walki o rządy  B. P. stanęły  dwa 

obozy. Jeden z nich, dotychczasow y 
władca T-wa, to w całem słow a zna
czeniu klika. O panow aw szy w dwa 
lata po wojnie takie niewyczerpane 

.źródło korzyści materjalnych, jak
B. P., p rzekazyw ała  je w d z ie d z ic t 
wie swoim godnym następcom, któ
rzy w  niczem nie zmieniali swoich 
na T-wo poglądów i systemu jego 
eksploatacji. Ludzie ci, będąc naogół 
zwolennikami bezideowego materiali
zmu, widzieli w  B. P. „łup, zdobycz 
wojenną", jak słusznie w yraził się 
jeden z kolegów, a przez samopomoc 
rozumieli rozdział świadczeń T-w a 
przedewszystkiem  tym, k tórzy naj
bliżej żłobu stali i dysponowali od
powiednią ilością „w pływ ów ". Rozu
mieli, że kluczem do tego śpichlerza 
jest zarząd  Br. Pomocy, więc w ła 
dzy swojej bronili „per fas et nefas“. 
Za bramę w ypadow ą użyli miejscowe 
Zrzeszenie Ak. Kół Prowincjonal
nych, pod którego firmą układali z 
roku na rok kompromis według klu
cza partyjnego, z wyraźną szkodą 
dla organizacji kół prowincjonalnych.

Walki, w której prżecież możliwą 
była u tra ta  w pływ ów , nie podejmo
wali nigdy, a wszelkie ape ty ty  zaspo
kajał kompromis, będący świetnem 
narzędziem eksploatacji, nie dają- 
cem wprawdzie wszystkich korzy
ści w stu procentach, rozkładającem 
jednak i odpowiedzialność według 
stopnia współudziału w  rządach, a w 
danych warunkach, wykluczającem  
jakąkolwiek opozycję. Nic zatem dzi
wnego, że w śród ludzi o tego rodza
ju zasadach, znaleźli się również, i 
to dość liczni, tacy, k tórzy  mając 
kompromisem zapewnioną większość, 
nie zadali sobie trudu nadania choć
by pozorów legalności swojej „pracy 
samopomocowej" i tuczyli się ze 
szkodą T -w a i biednej rzeszy swoich 
zwolenników, wpadając w  oczywistą 
kolizję z kodeksem karnym, co
w spółtow arzysze niemal zawsze po 
koleżeńsku tuszowali.

Klika ta, żerując na Bratniej Po 
mocy, reprezentowała  pustkę ideową, 
a p rzybraw szy  sobie stosowne do
swych m ózgów hasło „apolityczno
ści", była w  ostatnich czasach narzę
dziem sanacji, ilekroć chodziło o w y 
stępy przeciw obozowi narodowemu, 
reprezentowanemu na terenie aka
demickim przez Młodzież W szechpol
ską.

W  tych warunkach idea samopo
mocy została zabita. Do T ow arzys t
wa należeli niemal wyłącznie ci,
którym  członkowstwo było potrzeb
ne dla uzyskania świadczeń, dobór 
ludzi do w ładzy  przesunięto na -n ie 
odpowiedzialny teren zrzeszenia, a 
W alne Zgromadzenia, od kilku lat z 
rzędu jednomyślne, były  smutnym  
obrazem bezmyślności zorganizow a
nych na kompromis kierowników 
T-wa.

REAKCJA NA ZŁO.
O czywistą jest rzeczą, że stan ta 

ki musiał w yw ołać reakcję tak silną,

jaka była konieczna dla oczyszcze
nia bratniackiego bagienka, sięgają
cego podówczas w pływam i swojemi 
na teren domu akad. im. A. Mickie
wicza, gdzie dochodziło do niesłycha
nych skandalów, popełnianych przez 
ludzi tego samego obozu, co rządcy
B. P.

Opozycja w  stosunku do pow yż
szego regime‘u w latach ubiegłych 
jeszcze zbyt słaba, by podjąć skute
czną walkę o uzdrowienie stosunków 
w  Br. Pom., rosła jednak z roku na 
rok i z końcem 1927 r. rozpoczęła 
walkę, prowadzoną szczęśliwie przez 
cały rok 1928 r. Opozycja, w ycho
dząc z założenia, iż należy uzdrowie
nie B. P. zacząć od zerwania z do
tychczasowym  inaterjalizmem, rozu
miała przez samopomoc przedew szy
stkiem organizację świadczeń tych 
kolegów, k tórzy nie są zmuszeni do 
korzystania  z usług materjalnych 
T -w a  i mogą przez pracę i inne św ia
dczenia pomagać swoim ubogim ko
legom. Ogólnie biorąc, wysunęła  ja
ko naczelne swoje hasło ideę obo
wiązku wobec T-wa i pracy na jego 
rzecz, w miejsce dotychczasowego 
traktowania  go jak łupu i zdobyczy 
wojennej.

Jak  z powyższego wynika, różnica 
między dawnymi władcami B. P. a 
obecnymi była tak dalece zasadnicza, 
iż wykluczony został zgóry jakikol
wiek kompromis. Daw na opozycja, a 
dzisiejszy obóz rządzący, grupujący 
się około wysuniętego przez siebie 
kandydata  kol. Józefa Sałabuna, do
skonale zdaw ał sobie sprawę, iż 
dla przeprowadzenia rewolucji mo
ralnej trzeba mieć pełnię władzy, 
której nigdy nie daje kompromis. Nie 
było żadnej wątpliwości, iż należa
ło iść do walki pod hasłem „precz z 
kompromisem", stawiać wszystko na 
kartę  wszystko wygrać, lub prze
grać. Obojętne było opozycji ry zy 
ko u tra ty  w pływ ów  na rozdział św iad
czeń, gdyż nie o nie walczyła, a 
przegrywając, odnosiła zw ycięstwo 
moralne, ponieważ, nie odstąpiwszy 
od sw ych zasad, wisiałaby jak miecz 
Damoklesa nad ewentualnymi rząd
cami.

Stojąc tw ardo  na gruncie takich za
sad, podjęła walkę, której główne e- 
j.izody doskonale uwydatniają w a r 
tość moralną zwalczonej kliki.

CIEKAWE METODY KLIKI.

Po nieudałych próbach dojścia do 
kompromisu z zarysowującą się opo
zycją, zmuszeni do podjęcia walki, 
której szczęśliwie unikali przez lat 
kilka z rzędu, używali dawni władcy
B. P. w łaściw ych swoim poglądom 
sposobów obrony przed przeciwnika
mi.

Dla zapewnienia sobie większości 
na pierwszem  W alnem Zgromadze
niu, (13.11. 1928) wpuszczono na salę 
obrad studentów nie będących człon
kami T-wa, zapisanych niejednokrot
nie na inne uczelnie, niż Uniwersy
tet.

Prezydjum  T -w a  nie mogło się do
patrzeć w  tych faktach naruszenia 
statutu i regulaminu, a p. kurator w y 
raził swoją bezradność. Był to oczy
wisty, p ierw szy na W. Z. gwałt za
dany prawu. Opozycja musiała u- 
żyć obstrukcji formalnej, co po kilku 
godzinach dało w  rezultacie oczy
szczenie sali z nieuprawnionych ele
mentów, ale pozwoliło na załatwienie 
tylko porządku dziennego, wobec 
czego p. kurator, którego stanowisko 
osobno omówimy, W alne Zebranie 
odroczył.

Chcąc bardziej wzmocnić swoje si
ły, wpisali oblężeni między powyższą 
a następną sesją tego samego W al
nego Zgromadzenia aż 60 swoich  
zwolenników, którzy jednak w znacz
nej swojej większości nie chcieli dla 
obrony sw ych w ładców  łożyć z 
własnej kieszeni po 3.50 zł. na wpis 
do T-wa. W obec tego Zarząd udzie
lił im na ten cel pożyczek (po 3.50 zł. 
każdemu) z kasy T-wa, przeprowa
dzając równocześnie ich zapis na 
zwyczajnych członków T-wa.

WALKA Z KLIKA.

Zw erbow ana w ten sposób gward- 
ja, zjawiła się oczywiście na drugiem 
posiedzeniu (23.11.1928), przeciwko 
czemu gwałtownie zaprotestowała  o- 
pozycja, składając odpowiednio umo
tyw ow any  memorjał p. Kuratorowi i 
prezydjum T-wa. W  memorjale 
wskazano na pogwałcenie przez Za
rząd zasady prawnej, iż kto nie był 
członkiem Walnego Zgromadzenia w 
chwili jego otwarcia, nie może stać 
się nim na dalszych posiedzeniach; 
wpis owych 50-ciu był bezprawny, 
gdyż wpisy do T-wa zostały zamk
nięte na długo przed terminem W. 
Z.; Zarząd złamał statut w oczywisty 
sposób, udzielając pożyczek owym 
około 50-ciu studentom, k tórzy nie 
byli członkami T-wa; wreszcie jest 
bezprzykładnem nadużyciem władzy  
używanie grosza publicznego do ce
lów agitacji wyborczej.

Jednakże ani prezydjum ówczesne, 
ani obecnie jeszcze pełniący swoje 
funkcje p. Kurator, nie chcieli u- 
względnić tych słusznych zarzutów, 
w obawie przed utratą większości. 
Prezydjum  zdobyło się na propozyc
ję, ażeby spraw ę tę rozstrzygnęło 
samo W. Z., na którem większość 
kliki stanowiło właśnie owych 50-ciu, 
którzy zresztą  nie mieli najmniej- 
śzych skrupułów, by być sędziami w 
swojej sprawie.

Dopiero nieopisane oburzenie W. 
Zgromadzenia na taką decyzję pre
zydjum spowodowało, iż tendencyj
nie bierny p. Kurator nad ranem W. 
Zgromadzenie odroczył.

Dla załagodzenia ostrej walki w 
T-wic powołał p. Kurator specjalną 
komisję złożoną z reprezentantów o- 
bu stron.

W  porozumieniu z komisją p. Ku
rator ustalił nowy termin W. Z., za
rządzając ponowne otwarcie wpi
sów oraz rozdzielając porządek 
dzienny w ten sposób, że w udziela
niu absolutorium wezm ą udział jed y 
nie członkowie T-wa, k tórzy byli 
członkami już na pierwszem W. Z., 
a więc bez owych 50-ciu, co było u- 
znaniem słuszności postulatów opo
zycji. Nakazane przez p. Kuratora 
otwarcie wpisów Zarząd w ten spo
sób utrudnił, że zażądał wnoszenia 
podań o przyjęcie na członka wbrew  
dotychczasowej praktyce, następnie 
zaś odmówił przyjęcia zgłaszających 
się, używając humorystycznego a r 
gumentu... braku miejsca w sali.

Trzecie z rzędu W. Zgromadzenie 
również nie doszło do skutku. Na po
siedzeniu czwartem w  kwietniu, nie 
brali udziału wpisani po pierwszym  
terminie W. Z. Na tem Zgromadzeniu 
po zaczętej walce odmówiono Zarzą
dowi absolutorjum, gdyż spraw ozda
nie i dyskusja nad niem, nie dając 
wprawdzie  podówczas jeszcze do
wodów nadużyć, odsłoniły chaos i u- 
zadniły podejrzenia, które potem oka
zały się słuszne.

W  momencie, kiedy w pierwszem 
głosowaniu miała miejsce równość 
głosów, czynnie stanął w  obronie 
Zarządu (a tem samem kry ją 
cej się za nim kliki) p. Kurator, 
pozwoliwszy sobie na niesłuszną, 
jak się okazało, interpretację sta
tutu. W  drugiem głosowaniu, w brew  
stanowisku p. Kuratora, odmówiono 
Zarządowi absolutorjum. W ybór Za
rządu tym czasow ego i nadzw yczaj
nej komisji do rewizji w T-wie, zo
stał uniemożliwiony przez p. Kurato
ra, który  odroczył W  .Z. pod pozorem 
niepokojów..

UJAWNIENIE NADUŻYĆ.

P. Kurator zamianował wobec te
go w porozumieniu z Senatem Za
rząd T ym czasow y z kol. Stefanem 
Langierem na czele. Pow ołana przez 
Zarząd Tymczas. nadzwyczajna ko
misja rewizyjna ujawniła szereg fak
tów skandalicznej gospodarki mieniem 
T-wa, oraz trzy defraudacje popeł
nione przez znane osoby z pośród 
członków byłego Zarządu.

Na wyznaczonem  na początek 
czerw ca ub. r. W alnem Zgromadze
niu, nadzwyczajna Komisja rewizyjna 
postawiła wniosek „o przyjęcie 
do wiadomości zamknięć rachunko
wych", lecz nie udzielenie Zarządowi 
absolutorjum, jak to między innymi 
p. kurator chciał rozumieć. W nio
sków o dochodzenia karne nie z ło 
żono z tego powodu, że T-wo o trzy 
mało odpowiednią satysfakcję, a de
fraudanci zostali wykluczeni. Usunię
ta od rządów klika, będąc już teraz 
w' oczywistej mniejszości ponownie 
rozbiła W. Z. zapalając gazy cuchną
ce. Odbyć się mające nazajutrz (7.V1. 
1928 r.) w ybory  władz, zostały przez 
p. kuratora  odroczone na termin po
wakacyjny wbrew opinji Zarządu 
tym czasowego, rzekomo z obawy 
przed zaburzeniami, które by ły  w y 
kluczone wobec zastosowania głoso 
wania na listy (kartkami do urny).

OSTATECZNE ZWYCIĘSTWO.
Zwołane w listopadzie szóste W al

ne Zgromadzenie dało Tow arzystw u 
nowy ustrój: w ybory  przeprowadzała  
komisja w yborcza, w  głosowaniu 
kartkami na listy oznaczone nume
rami.

Na zasadzie tej nowej ordynacji 
Komisja W yborcza uznała za wybra
ną listę z kol. Sałabunem na czele, 
wobec tego, iż przeciwnicy nie z d ą 
żyli wnieść swojej do odnośnego t e r 
minu. Na skutek specjalnych zab ie
gów p. kurator decyzję Komisji unie
ważnił, zarządzając nowy termin dla 
wnoszenia list i odbycia w yborów , 
oraz nakazując odbycie nowego 
Walnego Zebrania dla zadośćuczy
nienia przepisowi statutu, iż listy 
kandydatów winne być ogłoszone w 
dniu W alnego Zgromadzenia.

To siódme z rzędu W alne Zgro 
madzenie miało humorystyczny po
rządek dzienny: wnioski i interpela
cje. Na liście demokratycznej (Nr. 2) 
kandydowało kilku „zespołowców"  
z korporacji Zagoriczyk, w czem 
ujawnił się fakt ścisłej łączności „ze
społu stu z sanacją. Zdekompletowa
na przez nich pod presja Koła Mię- 
dzykorporacyjnego lista z czołowym 
kandydatem z młodzieży dem okra
tycznej, pomimo to wzięła udział w 
w yborach  by ponieść sromotną klę
skę. Lista Nr. 1 z czołow ym  kandy
datem Józefem Sałabunem uzyskała 
270 głosów , przeciw 123, które padły 
na niefortunnych demokratów. Z w y 
cięstwo odniósł obóz ideowy ludzi 
uczciwych, którzy niewątpliwie 
wniosą nowego ducha do zru jnow ane
go T-wa.

STANOWISKO KURATORA.
Znamienne w całej tej walce było 

stanowisko p. Kuratora prof. Chyliń
skiego, który  mając za zadanie p rze
dewszystkiem strzeżenie praw a, w y 
szedł ze swej roli. W idząc nie
uchronną klęskę ideowo sobie po
krewnych demokratów, kunk ta to r- 
skiemi zarządzeniami niemal o cały 
rok odwlekł klęskę sw ego obozu: 
sanacji. Niech o stanowisku jego 
świadczy fakt, iż był przez rozgro
miony obóz uważany zaw sze za 
ostatnią deskę ratunku i zawsze n ie 
mal postulaty tego obozu spełniał, 
nie mogąc rzekomo w ciągu całego 
roku zażegnać wałki w  T o w arzy 
stwie. Pow yższe  zachowanie p. Ku
ratora  w  ciągu w ew nętrznych  walk 
w  T-wie, pozbawiło go w  zupełności 
zaufania rządzącej dzisiaj w  B. Pom. 
m łodzieży, z czego dotychczas nie 
uważał on za stosowne wyciągnąć 
w łaściw ych konsekwencyj, a nawet 
wobec klęski swego obozu, ze w zm o
żoną gorliwością wtrąca się w  w e
wnętrzne sprawy T-wa, kosztem je
go i tak naruszonej autonomji.

W  ten sposób po kilku latach rzą
dów rozbitego dziś obozu, dzięki 
wyrobieniu, napięciu ideowemu, nić 
zmordowanym  wysiłkom , męskiej 
i konsekwentnej walce oraz rzadkiej 
ofiarności i zaparciu się szeregu kie
rowniczych jednostek, w eszła  B. P. 
U. J. K. na tory w łaściw e, które nie
wątpliwie w rócą jej dawny rozkwit 
i znaczenie. " ""'T'
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ŻYCIE UCZELNI WARS ZAWS KI CH
Działalność Sądu I. Inst. Br. Pom. S.U.W.

*
Wywiad z prezesem sądu Kol, M. Prószyńskim

W alne Zabranie W arszaw skiego  
K oła M łodzieży W szechpolskiej

W  poniedziałek, dnia 28 stycznia b. r. od 
byto się o godz. 8-e.i w ieczorem  doroczne 
W alne Zebranie W arszaw sk iego  Koła Mło
dzieży Wszechpolskiej. Zebranie o tw orzy ł 
ustępujący prezes kol. W ładysław  Dunin- 
Borkowski, oddając przewodnictwo zebrania 
ko!. W itoldowi Heintzemu.

W  sprawozdaniu  ustępującego zarządu  za
znaczył kol. Borkow ski różnicę zadań cią
żących na Młodzieży Wszechpolskiej, w ó w 
czas kiedy by ła  jedyną organizacją  narodo
w ą w śród  młodzieży akademickiej i dziś 
kiedy ruch młodych w tr iumfalnym pocho
dzie ow ładnął całkowicie te renem  akadem i
ckim. W  dalszym ciągu kol. Borkowski 
zobrazow ał działalność Młodzieży W szech 
polskiej w  latach ubiegłych i w  szczególno
ści w roku ostatnim.

P o  udzieleniu absolutorium ustępującemu 
zarządow i i uchwaleniu regulaminu Koła 
przystąpiono do obrania  now ych władz.

Na prezesa  został w y b ra n y  przez ak lam a
cję kol. Janusz Poraj - Biernacki. Na w nio
sek now oobranego p rezesa  powołano do Za
rządu kol. kol. Merkleinówną, Dłużewskie- 
go, H arasimowicza i Daniewskiego.

Kol. Biernacki dziękując za  w yrażone  mu 
zaufanie, w  krótkicli s łowach w yraz ił  ko
nieczność zwiększenia karności w  życiu 
órganizacyjuem, o raz  poświęcenia większej 
uwagi w ychowaniu  ideowemu.

O godz. 12 zebranie zamknięto.

WALNE ZEBRANIE BRATNIEJ 
POMOCY

Jak się dowiadujemy, Zarząd Bratniej P o 
mocy S. U. W. zamierza zw ołać  doroczne 
Walne Zebranie na 24-go lutego r. b.

„ W A R S Z A W A  S W E J  
P O L I T E C H N I C E ”

Unia 9 lutego b. r. odbędzie się w  gmachu 
g łów nym  Politechniki W arsz . Wielki IX Do
roczny R eprezen tacy jny  Bal „W arszawa  
Swej Politechnice", cieszący się rok rocznie 
coraz w iększą popularnością w  sferze tow a
rzyskiej Stolicy. Ze względu na to, iż ca łko
wity dochód, z tej im prezy przeznaczony  jest 
na cele pomocy akademikom, m am y niepłon 
ną nadzieję, że społeczeństwo nasze w  z ro 
zumieniu potrzeb młodzieży tern chętniej 
weźmie udział w  tym pięknym tradycy jnym  
balu.

,jL ŻYCIA FILARECJI
, * «—

W  grudniu r. ub. w y brano  nowe władze 
Konfederacji P. M. A. Filarecji w  składzie 
następującym :

M arszalek  — konf. Jan Dziewanowski.
V icemarszałek — konf. W ac ław  G rym ow - 

ski.
Kanclerz — konf. Bolesław  Górnicki.
Zebrania tygodniowe Filarecji odbyw ają  

się w  czw artk i  w  godz. 20 — 22,30 w  lokalu 
Konfederacji p rzy  ul. Zielnej 4 m. 5.

KOŁO ZAKOPIAŃCZYKÓW

Dnia 28.X. 1928 r. odbyło się II Zwyczajne 
W alne Zebranie Akademickiego Koła Zako
piańskiego. Jak  w ynika  ze sprawozdania  
ustępującego zarządu, Koło liczy 34 człon
ków zw yczajnych ,  3 nadzw yczajnych , 9 
w spie ra jących  i jednego członka honorow e
go. Saldo kasow e w  dniu 28.X wynosFo 
120 zł. 90 gr.  Z pożyczek kró tkoterm inow ych 
korzys ta ło  11 członków, pożyczając  ogółem 
325 zł. Odbyto 6 zebrań  towarzyskich, 
zorganizowano 5 wycieczek. P rezesem  Koła 
został w y b ra n y  ponownie kol. K rzyżanow- 
ski W ojciech (W. S. H.).

Czy wiesz... że wyroby naszego 
przemysłu włókienniczego Łodzi — 
Bielska — Tomaszowa — Białego
stoku wystarczają, by ubrać całą 

Polskę?...

Pew ne pismo akademickie od paru 
miesięcy prowadzi akcję przeciwko 
Sądowi I instancji sugerując opinji 
pogląd, iż Sąd ten w ybrany  w dniu 
6. V. r. z. był w ybrany  bezprawnie.

P ragnąc  poinformować ogół kole
gów, jak się ta sp raw a przedstawia 
w rzeczywistości, udaliśmy się do 
prezesa Sądu I inst. kol. M ieczysława  
Prószyńskiego, z prośbą o udzielenie 
wywiadu.

Oto treść naszej rozmowy.
Jak się przedstaw ia kwestja legal

ności w yboru Sądu I inst.?

Sąd Kol., którego mam zaszczyt 
być prezesem był wybrany w szyst- 
kiemi głosami przy dwudziestu paru 
głosach, wstrzym ujących się od glo • 
sowania i nikt, ani przed Walnem Z e
braniem, ani przed władzami uniwer
syteckimi nie w ysuw ał zarzutu bez 
prawnego w yboru Sądu — dopiero, 25 
czerw ca z. r. ukazała się wzmianka w 
„Kuźnicy11, w której oświadczono, iż 
paru kolegów, w ybranych  do Sądu nie 
jest członkami B. Pom. S.U.W. i żąda. 
z tego powodu dymisji Sądu.

Ale nawet w  wypadku, gdyby za
rzuty te okazały się słuszne, to moż- 
naby tylko domagać się dymisji o- 
wych sędziów, ale w żadnym razie 
nie można wyciągać z domniemanego 
faktu wniosku o bezprawnym .wybo- 
rze Sądu.

A jak się przedstaw ia kwestja  b ra 
ku w ym ogów  u sędziów?

Na zebraniu gospodarczem Sądu w 
dn. 28. XI. zwróciłem na to uwagę k o 
legów, przeciwko którym  te zarzuty  
były  wysunięte — i okazało się, że 
kol. Budny, Zaremba i Żółtowski ma
ją legitymację T-wa, w ydaną na rok 
1927128, co zaś do kol. kol. Szuma- 
nowskiego i Zembrzuskiego, praw dzi
wości zarzutów na tym  zebraniu 
Prezydjum  nie miało możności spraw 
dzić w skutek ich nieobecności.—Póź
niej jednak, dowiedziałem się od Za
rządu, iż kol. Zembrzuski jest człon
kiem T-wa i figuruje w  urzędowej 
kartotece. Zaznaczam, iż kol. Bor
kowski Jan i Kuligowski otrzymali 
dymisje na własne żądanie w  dn. 18 
maja 1928 r. — a więc kwestja bra
ku wym ogów  może istnieć tylko w 
stosunku do kol. Szumanowskiego, 
k tóry  zapewne dlatego nie figuruje w 
kartotece T-wa, że skończył w  ubieg 
łym roku ak. wydział p raw ny  — i 
mógł prawdopodobnie wycofać swe 
papiery z Bratn. Pom. — w celu 
przedstawienia ich przy  odbiorze dy 
plomu.

Czy praw dą  jest, że Zarząd w spra
wie tej przesłał Kolegom list Komisji 
Kontrolującej?

Około 20. XI. r. z. o trzymaliśmy 
list Zarządu z prośbą o udzielenie in
formacji.

Zebranie Gosp. Sądu w dn. 28. XII 
r. z. zajęło się tym  listem, i w związku 
z nim przyjęło przedewszystkiem  do 
wiadomości oświadczenie Prezydjum, 
które prostowało nieścisłości Komisji, 
— o czem mówiłem poprzednio, po- 
zatem,_stojąc na gruncie § 33 punkt. 
6 statutu, k tóry  mówi: „Komisja ma 
praw o i obowiązek w ykonyw ać kon
trolę rachunkowości Sądu Kol.“ — (a 
więcej nic — podkr. Redakcji), uchwa
liło przejść do porządku nad meritum 
listu Kom. Kontr. — która bezprawnie 
zajęła się kwestją legalności wyboru

jednej z władz, o czem może decy
dować tylko Walne Zebranie. W i
docznie do tego samego prześw iad
czenia musiała dojść i Komisja, która 
mimo przysługującego jej prawa zw o
łania Walnego Zebrania (§ 19 punkt b 
statutu) tego nie uczyniła, zadawał 
niając się tylko przesłaniem swych 
uwag Zarządowi.

Jeszcze jedno pytanie: jaki jest stan 
prac Sądu?

Zaznaczam, iż wiadomości tych 
mogę udzielić tylko z okresu mojej 
prezesury, t. j. od dn. 23. X. 1928 r.

Spraw  osądzonych:
Z oskarżenia publ. 5, z oskarż, 

prywatn . 24, z oskarżenia Zarządu 14 
—- z tych 14 skarga dotychczas nie 
spotykana, co do ilości oskarżonych, 
skarga przeciwko 282 osobom.

Dodać muszę, iż na 300 (trzystu) 
przeszło — łącznie oskarżonych i 
oskarżycieli nie uznało Sądu tylko 
3 osoby, oraz skarg kasacyjnych 
wpłynęło 2 — których meritum 
zresztą nie było jeszcze rozpa tryw a
ne przez Sąd II inst. Pozatem  upo
rządkowaliśmy sekretarjat, oraz 
książki kasowe, prowadzone w r. 
1926/27 niedbale, jak stwierdziła to 
Komis. Kontr.

Tyle prezes Sądu kol. Prószyński 
Od siebie musimy dodać, iż Sąd ten 
(o składzie czysto aryjskim) umiał 
pracować b. wydatnie, i że ogół mło
dzieży ma do niego zaufanie, o czem 
mógłby świadczyć fakt, iż były  spra 
wy, w których oskarżycielem były 
Koła Prowincjonalne — rzekomo 
nieuznające Sądu Koleżeńskiego.

Sąd I inst. z kol. M. Prószyńskim  
na czele — spełnił swe zadanie i groź 
nych oraz szumnych ty tułów „Kuź- 
nicy“ nie potrzebuje się obawiać, bo 
za nim stoi młodzież akademicka m y 
śląca i czująca po polsku!

P ragn ąc  w yjaśn ić  sp raw ę kol. Szumów 
skiego, redakcja  nasza zwróci się do „O dro
dzenia '',  które tę kandydaturę  w ystaw iało  i 
w  następnym  numerze podzieli się z czyte l

nikami odpowiedzią tej organizacji .

Z KOŁA PRAWNIKÓW

Dnia 14 grudnia r. z. odbyło się doroczne 
W alne zebranie Koła P raw ników , -na któ
rym  w y b ran y  został now y zarząd  pod 
przew odnictwem  kol. Jerzego Biernackiego.

N owoobrany zarząd  stanął w obec ogro 
mu pracy, pokonanie której zadecyduje  za 
pewne o dalszym rozwoju koła.

Koło P raw ników  prowadzi w bieżącej 
kadencji ożyw ioną działalność na polu sa- 
mopomocowem i wydawniczem. Na wiosnę 
spodziewana jest w ycieczka młodych p ra w 
ników czeskich, p rzy by w ających  do Polski 
z rewizytą .

Tempo p racy  now oobranego zarządu  pod 
przew odnic twem  niestrudzonego prezesa 
Biernackiego zyskuje  ogólne uznanie.

TURNIEJ KRASOMÓWCZY 
MŁODYCH PRAWNIKÓW

Dnia 2 grudnia 1928 r. w  Auli U niw ersy
tetu odbył się u rządzony  staraniem Koła 
P raw ników  S. U. W. — pie rw szy  turniej 
K rasom ówczy w dziejach naszej Uczelni 
Autorem pomysłu urządzenia  turnieju był 
kol. W. B ay er  niezmiernie zasłużony  prezes 
Koła P raw ników .

Turniej zapełnił Aulę U niw ersyte tu  po 
brzegi, co dało dowód doniosłości imprezy. 
Za stołem sędziowskim zasiedli p. dziekan 
Brzeski, prodziekan Ja r ra  oraz  p. prof. F ren 
kiel.

1 nagrodę o trzym ał kol. M. J. Kahl, II — 
K. Żółtowski. III — J. Ostaszewski. Ponadto  
zostało w yróżnione przemówienie kol. Mu- 
lickiego.

Nagrody pod postacią cennych przedmio
tów i książek ufundowali pp. prof. Brzeski 
i Jar ra .

P rzypuszczać  należy, że turnieje k raso 
mówcze s taną się dorocznym zw yczajem  
na naszym Uniwersytecie.

„PRAWO”
Ukazał się now y (s tyczniowy) numer 

„P raw a" ,  organu Koła P raw ników  S. U. W., 
które z rokiem bieżącym zaczyna szósty 
rok swego istnienia.

W ydaw nic tw o  w yróżnia  się este tycznym  
w yglądem  zew nętrznym , s tarannością  w y 
dania, oraz  wysokim poziomem drukowa 
nych a r tyku łów  o treści prawniczej.

Numer s tyczniow y zaw iera  między in. p ra 
ce prof. Cybichowskiego p. t. „Sądownictwo 
Administracyjne", T. Strzałeckiego „Mię
dzynarodow a Izba Handlowa", obszerne 
sprawozdanie  z turnieju krasomówczego, 
nagrodzone przem ówienia  M. Kahla i K. 
Żółtowskiego, sprawozdanie  z prac Kom. Ko
dyfikacyjnej, o raz zw ykłe  rubryki z Uni
w ersyte tu , z Koła P ra w n ik ó w  i t. d.

To jedyne w  swoim rodzaju  w yd aw n i
ctwo posiada ogólne uznanie zagranicą, gdzie 
staje się przedmiotem licznych pochwał i na 
śladownictwa, oraz  w  Polsce w śró d  rzesz 
młodzieży akademickiej, oraz  s tarszego spo
łeczeństwa. Cena pojedyńczego numeru 60 
groszy. P ren um era tę  opłacać można w  Kole 
Praw ników .

BAL UNIWERSYTECKI

Dnia 26 stycznia  b. r„ w  reprezen tacy jnych  
salach R ady Miejskiej, odbył się wielki ba! 
akademicki,  zorgan izow any pod p ro tek to ra 
tem J. Magn. Rektora  prof. dr. G. Przycho- 
ckiego przez Bratn ią  Pomoc Stud. Uniw. 
W arszawskiego. Po  odegraniu przez orkie
s trę  „G audeam us" i poloneza rozpoczęły się 
ochocze tańce, k tóre  przeciągnęły się aż do 
późnego rana.

Bardzo licznie p rzybyła  publiczność i mło 
dzież zachow a o Balu Uniwersyteckim — 
i jego świetnych organizatorach z kol. prez 
Wł. Kempfim na czele — jaknajmilsze 
wspomnienia.

Anglik jest dumny, gdy zagranicą mo
że zażądać wyrobów sw ego kraju. 
Dlaczego my Polacy szukamy nawet 
we własnym  kraju zagranicznych to-i 
warów?.,. Czy to nie uwłacza na

szej ambicji narodowej?

kol. M ieczysław  P rószyń sk i
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D O D A T E K  L I T E R A C K I
M IG A W K I L IT E R A C K IE .

O TE M  I  OWEM.

Inprim is, niech m i będzie wolno, drogi c zy 
te ln iku  (k to  ma być drogi, jeśli nie c zy te l
n ik?), z łożyć personie T w oje j serdeczne ży
czenia dosiego Roku, że atoli nieświadom je 
stem  ani, ja k i se obrałeś zawód (życiow ych  
zawodów pod uwagę nie przy jm u ję), ani czyś 
w esołek? m elancholik? żonaty? kawalarz, 
pardon, kawaler? i tam dalej, więc ci w in
szuję in blanco, tusząc niepłonnie, że mego 
cyrkularza  dobrożyczliwego żadnem i zbreżeń- 
stw y nie w ypełnisz, ale takim  dasz w y 
raz pragnieniom, pod k tórym i polecająca i 
bezzw łoczn ie  się podpiszę. „Oby nam się 
działo n iezgorzej!". ja k  mawiał jeden niebo
szczyk , k iedy  go lekarz - znajom ek odko
m enderował w zaświaty.

A  skorośm y napom knęli m im ojazdem  o w za
jemności, nadstawiam  ucha, by w ychwycić z 
przestw oru, lecące do mnie. Twe, koleżaku, 
przenajm ilejsze życzenia. C ieszy mnie ich obfi
tość i różnozdrożność, zachowuję je  w dźw ięcz
nej pamięci i odpow iedzialnem  poszanowaniu. 
Istotnie, chętniebym  się ju ż  w ypuścił na da 
lekie morza, gdzie można się stow arzyszyć ze 
trebrnopiórą mewę, z wichrem - orkanem, z 
niepospolitem i. grzyw iastem i bałwanami, a li
ści serce nie sługa, nie zna, co to piany, zo 
stanę tedy  nie niestałym  lądzie w śród sta 
łych bałwanów, którym by się po mnie ckniło, 
aczci, wentualnie, zalewam im sadełka za 
grubo - skórę. Na m ój głupi rozum, posiada 
ocean swoje w ielkie uroki, powaby, ponęty, 
magnesy, niezwyczajności i skarby, które mi 
się uśmiechają. W szelako w rzeczy gruncie, 
piecuch ze mnie. Zasiedziałem  się tu, na, bez 
niczyj obrazy, stolcu literackim , w idzę i og
lądam zblizka  ciekawe zjawiska, przyuważam  
ludzi, zdarzenia i zderzenia. S łyszę , ja k  tra
wa rośnie. W yniuchuję  kom plikacje, racje i 
kohnłiguracje. Z łoszczę się, gdy z m ałej chm u
ry  sika  nawałnica bzdury, czyli, poprostu, 
zrzędzę, k iedy  pissaż arcy-kiep-ski, reklamo- 
wan. jako łebski, kuca pod zapomnianą ka- 
den - banderą i m iast cicho tkw ić w m ysiej 
lenorze, sadzi kaktusy , baj - bardzo bagate
lizując sławne - składne szalety, rozm nożo
ne k ‘woli radosnej twórczości. W żdy, wracam  
to  rzeczy...

Mądrala z waci, przyjacielu! W yrozum ieć, 
że jes t odgrzewanem m ojem  pragnieniem  
„postąpić", jak tw ierdzą lube nasze ćwoki, 
puryce i puryści językow i, do m arynarki. 
K użdy biedaczyna miewa swego klina. R ad 
em z tw ej bystrości um ysłu, chwalę ją  so
bie. B y  w jakie jbądż m anierze w yrazić ukon
tentow anie stąd  moje, służę ci garścią „wia
domości literackich", które się zgarnąć uda
ło, boć z w iela w zględów  kipię jeszcze na eu 
ropejskiej skorupie. O konkursie krakow skim  
w iesz? W iesz?  Zatem  posłuchaj:

Na sędziotuskim  krześle  
wiercą się jurory, 
bo naprzód z N aprzodu  

c. k. zaczął spory.

oesterreicher - H aecker 
zgodzić się ie może, 
by praemium i wieniec 
w ziął A dolf, nieboże.

Strzelec Hindenburga, 
grzm i n. k. n. Bopre:
„Ja N owaczynskiego  
nawzajem  nie poprę".

Drżąc z abomikacji, 
ja k  figowy listek, 
w tóruje dwu - główkom  
docent - doktór - chw ystek.

S tropiła  się srodze 
ju ry  cnego reszta, 
że ją taka trójca  
pozbadła i beszta.

R ozpierzch ły  się sędzię, 
poszeptaw szy czule:
„Ano, H aecker szczeka, 
grudzień nosi kule".

U raczyw szy cię, chyba do syta, aktualną  
kantyleną, wspomnę z kolei ( państow ej)  o 
przedmowach. Utarło się, że ani żyw y, ani 
przedw cześnie zgasły  „literata", nie zdoła  
się obejść bez przedm ów cy. W edług  ustalonej 
opinji, bywa w tym  przypadku  ą łupszy albo 
ów, k tóry  przedmawia, albo ów, którego się 
przedm ow ą poprzedza. W ogóle, równości się 
tu ta j nie spo tyka  i babka, że tak rzekę, na 
dw oje w róży. Co pryncypialnie stw ierdziw 
szy, zapytu ję  - ć, jakiego jesteś mniemania o 
bojowym  konowalcu boyu, k tóry  opstrzył 
dzieła M istrza Adama. Nie zadroszczę losu 
naszym  wieszczom. „My little  boy" jest zd a 
nia, że w ielkich nieboszczyków  trzeba u czy 
nić dla nas b liższym i i zrozum ialszym i, ga l
w anizuje ich więc anegdotą i zacierając rącz
k i z  uciechy, koło sarkofagów, w których spo
czyw ają  ciała prorockie, ustawia „naczynie 
pierw szej potrzeby". To ci heca!

O czem by tu  jeszcze?  Chyba  — dosyć. P o
lecam sym patji tw ojej, o czyteln iku , duszę  
moją i kłaniam  w pas. P isz do mnie — poste  
restante. L ist z pewnością nie dojdzie, co 
przyp iszem y niedojdzie poczcie. Tf uj  —

ALF.

B I B L I O T E K A  N A R O D O W A .

P r z y p a d a ją c e  w  t y m  roku  D z i e 
sięciolecie istnienia i dz ia ła lności tak  
zas łużon ej  p la c ó w k i  ku ltura lne j,  ja k a  
je s t  k ra k o w sk a  „B ib ljo teka  N arodo
w a n i e  pow inn o  p r z e jś ć  b ez  s i ln iej
szego rezonansu w  opinji.  O d e z w a ły  
się ju ż ,  na ż y c z l iw ą  nastrojone n u tę , 
głosy  w  dz ien n ikach  i tygodn ikach ,  
podnosząc i po d k reś la ją c  fa k t ,  w  na
szych  w a ru n k a ch  do pew n ego  s to p 
nia n ie z w y k ły ,  że  zasobna nie w  ob fi
te środki m aterja lne, lecz pełna  in i 
c j a t y w y  oraz dobrych  o b yw a te lsk ich  
chęci in s ty tu c ja  zdo ła ła  p o m yś ln ie  
p r z e b y ć  d łu g o trw a ły  okres p r ó b y  i z  
czasem  za ją ć  u p r z y w i le jo w a n e  w  
śmiecie c z y te ln ic z y m  stanowisko. N a  
poparcie  p o w y ż s z e g o  tw ie rd zen ia  p o 
s ia d a m y  szereg d o w o d ó w  kon kret
nych , w ś r ó d  k tó rych  p ierw szorzędn ie  
p rzem a w ia ją  c y f r y  poszczególnych  
n a k ładów , recen zje  sp ra w o zd a w c ó w ,  
o pu b likow an e  w  św ie żo  w y s z l y m  
„A lm an ach u ' B ib ljo tek i  i osądy  
is to tnych  fa ch o w có w , profesorów ,  
nauczyc ie li  i li teratów .

Nas, m łodych , k tó r zy ,  w  d a n ym  
w y p a d k u ,  m o ż e m y  się c ieszyć , że  
. .B ibljoteka N a r o d o w a ' , ra z  r u s z y w 
s z y  „na pole chw ały" , po trafiła  się 
nie zask lep ić  w  ramach n ie za w o d n e 
go szablonu, ale ow szem  sta le  z a m y 
śla o udoskonaleniu sw oich  pu blika-  
c y j  i w c ią ż  n o w y c h  d o k o k u je  z d o b y 
c zy ,  — nas, p o w ta rz a m y ,  ra d u je  p rze  
d e w szy s tk ie m ,  iż  je s t  ona jed yn ą .  
w ie lk ą  p la ców ką , p ow o łan ą  do życ ia  
poto, b y  ob jąć  w  sobie „cały skarbiec  
n ie ty lk o  a rcyd z ie ł  ale i b a rd z ie j  zna  
m ien n ych  u tw o ró w  literackich p r z e 
szłości n a ro d o w e j oraz innych  p ism  i 
teks tów , p rzed s ta w ia ją cych  drogi i 
w y s i łk i  ducha polskiego, a p rży tem  
te z  a rcyd z ie ł  obcych  kultur, k tóre  
szczególn iej  w p ł y w a ł y  na tw ó rczo ść  
rodzimą". I  to dla nas ro zs tr zy g a  o 
szczegó lnem  znaczen iu  „B ib ljo tek i" . 
N ie jedn okro tn ie  na łam ach  skrom ne  
go d o d a tk u  literackiego „A k a d em ik a " . 
d a w a l iś m y  w y r a z  przekonaniu , że

Horacy. O N AVIS, REFERENT.. P rze łoży ł Bogusław Jeziorski.
I znów cię kędyś w dal unoszą fale,
0 łodzi moja! Co czynisz, zuchwała?...
Uo portu  wracaj! Nie widzisz-li wcale, 
iżeś bez wioseł om al pozostała,

że gną-ć się m aszty, zw ątlone burzami, 
że trzeszczą reje i spękane srodze  
próżno się oprzeć usiłują tram y  
w ściekłym  w ichurom , szalejącym  w drodze?...

Szum ią żałośnie zdartych żagli strzępy
1 próżno bogów przyzyw asz w obieźy.
Chociaż się Pontu  zrodziły ostępy,
choć w borach sław nych iwa ojczyzna leży — 

niew iele sława, ani ród coś znaczy, 
ni m alow anym  podle ru fy  fraszkom  
zaufa żeglarz ostrożny. Bacz raczej, 
byś się nawałnic nie stała igraszka.

Czego się zdawna lękałam, to ninie  
okrutną troską serce m oje  gnębi — 
o łodzi, w wodne biegąca pustynie, 
błyszczących Cyklad strzeż się zdradnej głębi...

ksz ta łtu jąca  się nauka, m iedza  o 
sz tuce  i m łoda  polska  literatura,  
zw ła szc za :  li teratura, m usi czerpać  
soki z  g leb y  w ie k o w y c h  tra d yc j i ,  że  
skarle je  i zm arnie je ,  o ile w yra s ta ć  
nie będz ie  z  dorobku  i D u ch a  N a ro 
du. N a w ią z y w a n ie  o w e j  łączności z  
d a w n em i dz ie łam i po lsk ie j  m yś l i ,  za  
w y ją tk ie m ,  o czyw iśc ie ,  arcydzieł,  
n a jzu p e łn ie j  k la syczn ych  i podsta  
m o w ych ,  d la  k tó rych  n ig d y  nie b ra 
kło d o r y w c z y c h  i n iezam sze o d p o : 
w iedn ich  w y d a w c ó w ,  nierealne b y ło  
d o p ó ty ,  d o p ó k i  nie istniała p la có w k a  
spec ja lna , t y lk o  tem u  ce low i że  św ia  ■ 
tlą  sumiennością oddana. D z iś  p o 
s ia d a m y  — B ib ljo tek ę  N arodow ą.

N iespełna t r z y  m il jo n y  egzem pla  
r z y  „B ib ljo tek i N arodow ej"  r o zn o 
szą  w śró d  spo łeczeństw a  w ie d z ę  o 
in te lek tu a ln ym  dorobku  m inionych  
pokoleń. S to  szesnaście dziel,  z a z w y  
cza j  opa trzonych  k a p i ta ln ym  kom en 
ta rzem  (exceptio:  kom en tarze  Hae-  
ckera!) i p r zy s tęp n em i,  a n ieodzow -  
nem i objaśnieniam i, p rzech o d z i  z  
rąk  do  rąk, o r jen tu ją c  nas w  tęskn o
tach o jc z y s te j  c y w il iza c j i .  O koło  
pięćdziesięciu  to m ó w  sięga do na j 
s zc zy tn ie js zych  tw o ró w  p iśm ie n n i
c tw a  obcego, o tw iera jąc  se za m y  do  
te j  p o ry  zam knię te .  Plan zaś  p r z y 
sz łych  w y d a ń  o b e jm u je  rozleg le jsze  
je s zc ze  połacie, d ą ż y  do u g ru n to w a 
nia p o w szech n e j  w i e d z y  o o lb r z y 
mich zespołach procesów  k u ltu ra l
nych, w sk rzesza  z ja w is k a  w y s o k ie j  
i za sa d n icze j  pow agi.  Bo s p o j r z y jm y  
jen o  na parę  p o z y c y j :  w  p r z y g o to w a 
niu zn a jd u ją  się prace o „K u ltu rze  
polskiego średn iow iecza" , o „ Ż yw o 
tach polskich św ię tych " , o „roman  
sie s taropolsk im  pro za iczn ym " , p o ja 
w i  się „ W y b ó r  m ó w  s e jm o w y c h  c z a 
só w  zyg m u n to w sk ich " , „K ról po lsk i  
w  św ie t le  źródeł", „Litera tura  sow iz -  
d za lsk a “ i „staropolska l i teratura  
w ojskow a" , „Facecje staropo lsk ie", 
„Staropolskie  w id o w isk a  ludowe",  
„K om isja  E d u k a c j i  N a ro d o w e j", 
„Pierw iastek  lu d o w y  w  li te ra turze  
polskiej", „W ielka  E m igracja", „G a
licja w  łatach 1772 — 1867", „Polska  
m y ś l  h is toryczna", „ P o z y ty w iz m  p o l 
ski". O b o k  tego zn o w u  rozb lyśn ie  
w ie le  cennych  in d y w id u a ln ie  na
zw isk .  W  „obcej" d z ied z in ie  p r o je k 
to w a n ych  w y d a w n ic tw  z s y n te ty z u je  
się ku ltura staro  — i n o w o ży tn a ,  od  
t ra g ik ó w  H ellady ,  od  H erodota  i m i
m ó w  pasterskich, ocl „trzech s ta r o 
ży tn y c h  p o e tyk ,  od C ycerona  i T a c y 
ta, p o p rze z  D anta , P etrarkę  i Villo- 
na, p o p rze z  Morusa i MacchiaoelTa,  
p o p rzez  renesans i stulecia X VII  
XVIII, a ż  do  osta tn ie j  doby .

„B ib ljo teka  Narodowa" pięknie za 
pisała się w  nasze j pam ięci  — za  
okres ow ocn ej  p ra cy  dziesięcio le tn ie j  
W ie r z y m y  głęboko, że  i n a d ch o d zą 
ce dziesięciolecie będz ie  ją  mogło oce
nić. ja k o  „bene m eren tem ".

Jan G ozdaw a,

Zmierzch ładzi reklama
Powodzenie, podobno niesłychane, 

które przez czas niejaki dopisywało 
„od naszym " pasożydkom literackim, 
bynajmniej nie miało źródła w  m ag
netyzmie ich talentów, w  dzielności 
u tw orów  i stąd powstałem, ogólnem 
zainteresowaniu. Bo, krótko mówiąc, 
w szyscy  ci „nie-aryjscy literaci w e 
sołego dziesięciolecia" wyrośli jedy 
nie na potędze reklamy, na nielada 
sztuczce, której zadaniem było z y 
skowne zorganizowanie „słowiesnej" 
diaspory. Nie dostawało im uczciwo
ści i sam okrytycyzm u, więc w  chwili, 
kiedy zaw akow ało  dla młodych miej 
sce na Parnasie, rzucili się, by je za 
wszelką cenę zająć. I zaczęło się, p y 
skate kupczenie namiastkami. Za 
cichł talent, wyobraźnia, polot, szla
chetna odwaga, dorodny styl i mowa, 
rozpanoszył się zato „oczytany" tu 

pet, przyziemne lub nawet podziem
ne, czyli konkretne, grzebanie w  ex- 
krementach, arogancja, niechlujstwo 
i żargon. Zaćmiło się słońce zdro 
wych, rozbłysła pryncypialnie k w a r 
cowa lampa chorych.

Oczywiście, zaznaczać nie trzeba, 
że taka literatura, nic wspólnego z pol
skością nie mająca, musiała us tosun
kować się do wszelkiej poważnej 
konkurentki lechickiej wręcz wrogo 
Dla okrasy  i ze względów' firmowych 
dokooptowała i ona paru nie-semic- 
kich konfidentów, k tórzy  tutaj byli 
potrzebni (z czasem, samodzielnie 
się wybili, składając naogół dowody 
rzetelnych uzdolnień). Ci jednak nie 
zdołali przytłumić hucznej w  zespole 
dominanty. M echesy wypaliły  się 
w krótce do cna: nie pomogły im ani 
sute nagrody za wybitne usługi, ani 
propaganda, ani „cwiszenrufy" i 
w spółpraca ze spelunkami podkasanej

muzy. Już dzisiaj cała ta literatura 
rozkłada się i cuchnie.

Nie byłoby od rzeczy pomówić o 
typowych klinicznych okazach przy- 
błędnego ochotnictwa, tembardziej, że 
skoro, jakeśm y stwierdzili wyżej, 
przechodzą oni do rupierni, okazja 
aż się naprasza, by „poniektórych" 
uchwycić na migawkę nieubłaganej 
syntezy  Ale szkoda pióra i a tram en
tu. Niema się nad czem rozwodzić 
Przyszli i poszli. W  ostatnich podry
gach bankrutującej furji ciskają się 
jeszcze po tygodniczkach, te a t rz y 
kach i klubach. Jeszcze ich pełno na 
reprezentacyjnych sabbatach w  Zie • 
miańskiej. Jeszcze znachodzą w y d a w 
ców, jeszcze plwają w  stronę niena
wistnej im polskiej tradycji, w  s t r o 
nę zachodu, w  stronej naszej minio
nej, obecnej i przyszłej literatury 
Spaliło na panewce wyrachowanie.

że uda się polskie piśmiennictwo za
mącić, zapatynow ać judaizmem, c > 
się zowie: zinternacjonalizować. D a
remnie! Rodzima ruń wschodzi na 
zboczach parnasowych, szumią bujne 
i śmigłe polesia. Nie wątpimy, że u ro 
dziwe polskie słowo rozebrzmi z n o 
wu pięknie i silnie. Zaginą nawet 
echa i wspomnienia po pseudo-literac 
kich ludziach reklamy.

G dyby nam ktoś stawiał zarzut, że 
nie wykazujem y się niezbędnym ob
iektywizmem, odpowiemy: nie k ieru 
ją nami żedne m otyw y  polityczne, 
aliści pragniemy, aby do p raw a  
tworzenia polskiej literatury preten
dowali tylko — rasowi polacy, i ty l 
ko ludzie, duchowo niepodlegli, k tó
rzy  mają coś do powiedzenia.

O twiera  się przed nimi szeroka i 
wolna przestrzeń...

Stanisław Roland.
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P rezyd ium  Zw iązku Polskich  K orporacy j 
A kadem ickich u rzęduje  w  poniedziałki i p ią t
ki od 5 — 7 w  lokalu p rzy  ul. W ilczej 3 m. 12-

POŚWIĘCENIE DOMU „WELECJI".

Drugi z kolei (po „Arkonji") dom 
korporacyjny został poświęcony w 
W arszaw ie  dnia 1 grudnia ub. roku, 
a mianowicie dom „W elecji“, w  45-ą 
rocznicę jej założenia. P iękny  gmach 
p rzy  ulicy Chocimskiej Nr. 4 zaroił 
się od filistrów, ich rodzin, zaproszo
nych gości i korporantów  z innych 
korporacyj, poczem ks. p ra ła t,  fil. 
Marceli Nowakowski dokonał aktu 
poświęcenia, w ygłaszając  przy tem  
przemówienie okolicznościowe. Z ko
lei prezes Koła Filistrów „Welecji" 
mec. Kiersnowski przekazał Dom 
ezłonkom czynnym, w  których  imie
niu dziękowaj prezes korporacji W . 
Knoll.

Przemawiali następnie: prezes
Związku. Korporacyj Czerwiński, fil. 
„Arkonji“ Rapacki, przedstaw . Kon
wentu „Polonia" i inni, poczem od
śpiewano chórem hym n „Welecji". 
Po części oficjalnej odbyło się p rzy 
jęcie, wpisanie do księgi pamiątkowej,, 
wreszcie gościnni Weleci oprow adza
li sw ych gości po lokalu.

Nazajutrz odbył się komers w e w 
nętrzny 45-lecia.

j
KRONIKA.

S z ta n d a ry  k o rp o ra c y jn e  na  in a u g u ra c ji z ja z d u  w au li U niw . J a n a  K az im ie rza .

cą jeszcze charak te r  sw ych członków. 
Jest  może tylko jedna organizacja z 
k tórą  m ożnaby porównać ruch korpo 
racyjny, to jest harcerstw o. Każde bo
wiem  zrzeszenie ideowo - w ycho
w aw cze, jako to: Młodzież W szech
polska, Odrodzenie i t. p. dba przede
wszystk iem  o pewne ideowe w y 
kształcenie sw ych członków i zresztą 
więcej dać nie zaw sze może ze wzglę 
du na dużą ich ilość. Korporacje n a 
tomiast stanowiąc liczebnie małe ko
mórki w ychow aw cze  mogą się zająć 
nietylko wychow aniem  ideowem, ale 
też odpowiedniem urobieniem charak
teru  celem stw orzenia  pewnego s p e 
cyficznego typu obywatela, o b y w a 
tela karnego, solidarnego i w yrob io
nego społecznie. Tak samo różnią sie 
korporacje od innych s tow arzyszeń 
specjalnemi metodami w ychow aw - 
czemi, k tóre słusznie są ich chlubą, 
gdyż będąc całkowicie oryginalnemi 
dają wyniki nadspodziewanie dodat
nie. Dzięki tym  różnicom, ruch kor
poracyjny  jest konieczny dla życia 
akademickiego, gdyż wskazuje on 
młodzieży, do czego należy dążyć, 
aby  zostać dobrym  obywatelem  P a ń 
stw a  i pożytecznym  członkiem społe
czeństwa. Dowodem, jakie uznanie 
i zrozumienie znalazł ruch korpora
cyjny i pożyteczność jego metod w y 
chow aw czych jest n iebyw ały  w prost 
rozwój tego ruchu w  powojennej Pol
sce. Jeżeli uprzytomnimy sobie, że 
Związek Polskich Korporacyj Akade
mickich został w  1921 r. założony 
przez kilka zaledwie Korporacyj, a 
dziś należy do niego około 80, liczą
cych łącznie z górą 3000 członków 
czynnych, to trzeba  stwierdzić, że 
ruch korporacyjny  rozwija się żyw io
łowo.

Równocześnie z tym niebyw ałym  
rozwojem daje się zauw ażyć liczniej
sz y  udział korporantów  w  p racy  spo
łecznej na terenie akademickim. 
W iększość poważniejszych stanowisk

pracy  społecznej przez zajmowanie 
■stanowisk w  swojej korporacji, czy tu 
w  prezydjum; czy to w  k tórym ś z po
szczególnych wydziałów, oraz z y 
skuje prak tykę  parlam entarną przez 
udział w  „Konwentach", zebraniach 
ogólnych i t. p.

Jakie wyniki daje takie w ychow a
nie wskazuje fakt, że p rzy  organiza
cji Związku Narodowego Polskiej 
Młodzieży Akademickiej, jednej z n a j 
ważniejszych instytucyj naszego ż y 
cia studenckiego, bardzo w ybitną rolę 
odegrali w  pierwszym  rzędzie korpo

ranci. Podobnie w  m iędzynarodo
w ych  organizacjach akademickich, 
gdzie Polska  posiada bardzo duży 
au to ry tet  i w  innych s to w a rz y sz e 
niach akademickich. Tak  samo ile
kroć zajdzie potrzeba w spółpracy 
młodzieży akademickiej, w  którejś 
z instytucyj społecznych jak Macierz 
Szkolna, L. O. P. P„  Liga S a m o w y 
starczalności Gospodarczej i t. d„ to 
w  pierwszym  rzędzie zw racają  S 'ę  

czynniki odpowiednie o taką współ
pracę do korporacyj. Zresztą jest to 
rzeczą zupełnie naturalną, gdyż ko r
poracje są niewątpliwe organizacja-

dzieży, trzonem stanow iącym  jedno
cześnie i wskaźnik, w  jakim kierunku 
winno pójść wychow anie  młodych 
obywateli naszej Ojczyzny i szkołą 
pracy  społecznej dla akademików. 
W  związku z tą rolą korporacyj w  
naszem społeczeństwie studenckiem 
zanotować należy pomyślny objaw 
zniknięcia w śród  młodzieży pewnych 
uprzedzeń do ruchu korporacyjnego, 
pow stałych często dzięki zbyt p o 
wierzchownym, a niczem nieuzasad
nionym sądom. Nieprzychylną opinję 
dla korporacyj s tw arza ły  też i nie

które organizacje nie mające nic 
wspólnego z ruchem korporacyjnym  
poza zewnętrznemi odznakami. S ą 
dzę, że i dzisiaj pewne objaw y uprze
dzeń panujących w  s tarszym  społe 
czeństwie w  znacznej części można 
przypisać tym  stowarzyszeniom.
Jednak młodzież potrafi już dzisiaj 
odróżnić korporantów związkow ych 
od korporacyj „dzikich", niezrzeszo- 
nych, często nie mających żadnych 
podstaw ideowych i nie p row adzą
cych żadnej istotnej pracy.

Jerzy Pączkowski,

S z ta n d a r y  k o r p o r a c y jn e  n a  c m e n ta r z u  O b ro ń c ó w  L w o w a

Do Z. P . K. A. zo sta ła  p rzy ję ta  na p raw ach  
K orporacji kandydu jącej K orporacji „M e- 
sconia". O piekuje się nią K orporacja  „A rkon- 
ja “.

U kazały  się dalsze 3 zeszy ty  „W iadom ości 
K orporacy jnych", jedynego  organu  m łodzie
ży  K orporacy jnej, w ychodzącego  jako  dw u
tygodnik  ilu strow any  w e Lw ow ie. P ism o  
stoi na w ysokim  poziom ie i zaw iera  w ie le  
cennych i c iekaw ych  a rtyku łów  i w iado
mości.

Zw rócić m usim y jednak  uw agę, że n iek tó re  
a rty k u ły  i w zm ianki nie są, zdaniem  naszein 
bez zarzu tu  z punktu w idzenia ideologii k o r
poracy jnej. Sądzim y, iż te  n iedociągnięcia 
nie będą się nadał pow tarzały .

BALE KORPORACYJNE.
K orporacja , obok sw ych  celów  w ychow aw 

czych, naukow ch i t. d. m a jeszcze  cele to 
w arzysk ie , k tó re  osiąga m. in. d rogą z a rz ą 
dzania corocznie w  karnaw ale  balów  rep re 
zen tacy jnych , bądź zabaw  tanecznych  na 
m niejszą skalę. — Im prezy  te s ta ją  się te re 
nem  rendez-vous filistrów  i ich rodzin  z człon
kam i czynnym i o raz  p rzedstaw icielam i innych 
korpo racy j, g rom adząc  zazw ycza j najlepsze 
s fe ry  to w arzy sk ie  w  p rzeb ranych  em blem a
tam i korporacy jnem i salonach, to  też  bale 
ko rpo racy jne  m ają  opinję na jbardz ie j uda
nych zabaw  karnaw ałow ych . — Z azw yczaj 
ko rpo rac je  u rządza ją  zab aw y  każdą oddziel
nie, jednakie  zd a rza ją  się w ypadki u rząd za 
nia w spólnego balu  p rzez  ko rp o rac je  sk a rte - 
low ane, a  n aw et p rzez  ogół k o rpo racy j z da
nego środow iska, jak  to  m iało m iejsce w  r. 
b. w e Lw ow ie.

W  W arszaw ie  w  r. b. u rząd z iły  bale re 
p rezen tacy jne  następu jące  k o rp o rac je : „Ar-
konja", „L echicja", „S arm atia" , „Jagiellon ja", 
„P a tr ia " , „A ąuilonia", „S p arta" , „V arsov ia" 
i „C oronia". S zereg  ko rp o racy j u rządziło  
„czarne k aw y "  z tańcam i, jak  „W elecja", 
„R espublica", „O sto ja"  i inne. Naogół zabaw y  
udały  się znakom icie.

Znaczenie Korporacyj w życiu ahademicKiem
Gdy porów nam y korporacje z inne - 

mi organizacjami ideowo - wycho- 
waczem i spostrzegam y poważną róż
nicę, k tó ra  polega przedewszystkiem  
na tem, że korporacje, dając to w sz y 
stko, co dają inne organizacje, kształ-

oddaje młodzież w ręce ko rporan 
tów, co można uważać za w yraz  
uznania dla zalet społecznych, rozw i
janych przez korporacje u swych 
członków. Każdy korporant przecho
dzi przez pewnego rodzaju praktykę

mi najbardziej skonsolidowanemi 
i nalepiej zorganizowanemi.

Można powiedzieć, że Z. P. K. A., 
grupujący przeszło 10 proc. ogółu 
młodzieży akademickiej, jest jakby 
zorganizowanym trzonem tej mło-

VI Zjazd Z. P. K. A. we Lwowie
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u n t a  J a k o b i e g o  
VIII Zjazd związku polskich korporacyj akademickich we Lwowie

Jak drogim jest L w ów  dla Polaka, 
w  szczególności zaś dla Korporanta 
polskiego, dowodem tego byl ap 
lauz powszechny ze strony  korpo 
racyj, gdy P rezydjum  Z. P. K. A. 
zwołało VIII zjazd ogólnokorporacyj- 
ny  do Lw owa. Już w  dniu 6 grudnia 
przybyło  wielu delegatów, pozostali 
zjawili się nazajutrz rano, by  wprosi 
z  dw orca udać się na uroczyste nabo • 
żeństwo, odprawione przez ks. rek
to ra  Gerstm ana w  kościele archika- 
tedralnym. W  presbiterjum zasied1 
przedstawiciele w ładz z p. wojewo ■ 
dą Gołuchowskim na czele oraz r e 
prezentanci nauki i społeczeństwa. 
P rzed  ołtarzem ustaw iły  się poczty 
sz tandarow e, kościół zaś wypełnili 
po brzegi delegaci korporacyj z całej 
Polski, oraz Lw owskie Koło Między- 
korporacyjne, w  liczbie około 500 
osób. Kazanie okolicznościowe w y 
głosił ks. rek tor Gerstman, k tó ry  do
konał następnie poświęcenia s z ta n 
darów  korparacyj „Cresovia“ „Leo- 
nidania11 i „Obotritia“.

Z ka ted ry  udano się na cmentarz, 
gdzie w  asystencji pochylonych 
sz tandarów  prezydjum Związku zło
żyło wieniec na grobie Nieznanego 
Obrońcy Lwowa.

Punktualnie o godz. 11 m. 30 w 
pięknej auli Uniwersytetu  Jana Kazi
mierza prezes Z. P. K. A. J. Czer
wiński („Sarm atia11) w  obecności 
osób, przyby łych  w  charakterze ofi
cjalnym, gości, oraz tłumów młodzie
ży  korporacyjnej dokonał uroczyste
go otwarcia  zjazdu, streszczając w 
swem  przemówieniu dotychczasow y 
dorobek p racy  korporacyjnej i zam ie
rzenia na przyszłość. W  imieniu 
Uniwersytetu powitał zebranych J. M. 
ks. rektor Gerstman, poczem z kolei 
Przemówienia powitalne wygłosili J. 
M. rektor Moraczewski, J. M. rektor 
Przychocki, prof. St. Grabski, p rzed
stawiciele Lw ow a. Komitetu Akad., 
Lwowskiego Koła Międzykorpora- 
oyjnego, Młodzieży Wszechpolskiej, 
Związku Hallerczyków i t. d.

Po odczytaniu licznych depesz, na
desłanych z okazji zjazdu z całej Pol- 
s ki kol. Z. Jakobi (,,Aquilonia“) od
czytał w  imieniu przybyłych delega
tów następującą deklarację, przyjętą 
gorącemi oklaskami:

^ K o rp a ra n c i  polscy, przybyli w 
dniu 7 grudnia 1928 roku do Lw owa 
na VIII Zjazd Związku Polskich Kor 
Poracyj Akademickich z W arszaw y , 
Poznania, Krakowa, Wilna, Lublina.

.e szyna  i Gdańska w yrażają  swą 
niezmierną radość z powodu obrania 
jako miejsca obrad VIII Zjazdu p ra 
starego grodu na południow o-w scho
dnich rubieżach Polski, składają hołd 
bohaterskiej młodzieży lwowskiej i 
ślubują, że tak jak w latach 1918 —  
7 . 20, tak i teraz gotowi są w  każ
dej chwili odeprzeć wszelkie ataki, 
skierowane ze strony wrogów  na ca- 
ose Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 

dolskiej. Niech żyje Lw ów !“

W arszaw a) i J. Wilskiego („Concor- 
dia“ — Lublin).

P ierw sze  posiedzenie plenarne w y 
pełniły spraw ozdania  za okres ubieg
ły: prezydjum Z. P. K. A., Komisji 
Rewizyjnej i poszczególnych Kół 
M iędzykorporacyjnych, z których to 
spraw ozdań się okazało, że Związek 
Korporacyj, liczący 79 korporacyj

pod przewodnictwem  kol. Małeckie
go (K! „Lechja11 — Poznań). Na komi
sji ogólnej odbyw ała  się dyskusja nad 
złożonemi sprawozdaniami oraz zgło- 
szonemi wnioskami. Komisja w ew nę
trzna uchwaliła szereg poprawek 
sta tu tow ych i regulaminowych.

W ieczorem odbył się koncert w  sa
lonach hotelu Krakowskiego, w któ-

honorowych z bronią w  ręku zą ś r o 
dek najzupełniej w y ją tkow y  (jedynie 
przy  Ill-im stopniu obrazy), p rzy- 
czem pojedynek między ko rporan 
tami jest absolutnie wykluczony.

Następnie odbyły  się w y b o ry  p re 
zydium Związku na rok 1929, które 
dały wynik następujący: Prezes kok 
Pączkowski (,,Aquilonia“), y .-prezes:

D e le g a c ja  k o rp o ra c y j ze sz ta n d a re m  na  c m e n ta rz u  „O b ro ń có w  L w o w a”

rozwija się nader pomyślnie, a praca 
korporantów zyskuje sobie coraz 
większe uznanie w  społeczeństwie.

Ńa I plenum uchwalono oprócz te 
go wniosek nagły  K! „Lauda" (Kra
ków) następującej treści:

„VIII Zjazd Z. P. K. A. we Lwowie 
w y raża  hołd i uznanie lwowskiej m ło 
dzieży akademickiej za zdrow y od 
ruch patriotyzmu w pierwszych 
dniach listopada 1928 r„ spowodo-

rym  wzięło udział około 300 osób, w 
tej liczbie J. M. Rektorzy, wielu pro 
fesorów, filistrów honorowych i rze 
czywistych.

Trzeci i ostatni dzień prawie c a ł 
kowicie wypełniło posiedzenie ple
num zjazdu, które przyjęło wnioski 
Komisyj, a więc przedwszystkiem  
przyjęto sprawozdania, w yrażając  
gorące podziękowanie ustępującemu 
po dwuletniem spraw owaniu  funkcyj

Z ło żen ie  w ień ca  n a  p ły c ie  N iezn an eg o  O b ro ń cy  L w ow a 
p rz e z  p re z e s a  Z. P . K. A.

O godz. 1-ej obradow ała  R ada  Na- 
czelna nad sposobem składania s p r a 
wozdań na zjeździe, poczem udano 
się na wspólny obiad, w y d an y  w 
fm achu  Politechniki przez Korpora
cję „Scytia11. W łaściw e obrady roz
poczęły się o godz.. 5 pp., poprzedzo
ne Konwentem Senjorów, k tó ry  de
sygnował na przewodniczącego Zja
zdu kol. R. Hejmana (K! Znicz —
u T ° i  i -7-na w *cePrzew odniczących, 
k o i . kol. Z. Jakobiego („Aquilonia“ —

w any  podstępnemi i prowokacyjnemi 
wystąpieniami hajdamaków, k tórzy 
bezczeszczą nasze najświętsze pa
miątki narodow e i grożą jedności na
szej Ojczyzny, a Korporantom, któ
rzy  brali udział w  urzeczywistnieniu 
hasła „Salus Reipublicae suprem a les  
esto11 — cześć!11

P ie rw szy  wieczór uczestnicy zjaz
du spędzili w  tea trze  Wielkim na 
sztuce K. M. Rostworowskiego „Mi
łosierdzie11. Nazajutrz obradow ały  
dwie komisje: ogólna, pod p rzew od
nictwem kol. Janiszewskiego (K! 
„Heljonja11 — Poznań) i wew nętrzna.

prezesowi Czerwińskiemu oraz całe
mu prezydjum. Dalej uchwalono sze
reg wniosków, dotyczących zarówno 
życia wew nętrznego Korporacyj, jak 
i stosunków zewnętrznych, a więc 
udziału korporantów w  p racy  nad 
utrwaleniem granic Polski, w  akcji, 
przeciwdziałającej prądom w y w ro 
tow ym  i zakusom sąsiadów, w  akcji 
samowystarczalności gospodarczej 
i t. d.

Znamienna jest też uchwała, w e 
dług której Zjazd w ypow iada się 
przeciwko pojedynkom w  spraw ach 
błahych, uważając załatwienie spraw

kol. kol. St. Golędzinowski („Lechi
cja11) i J. Chęciński („Ostoja11). S ek re 
tarze kol. kol. T. Podziemski („Maj
tania11) i H. Mogilnicki („Sparta11).

Skarbnik kol. T. Białobrzeski 
(„Filomatia11).

Do Komisji Rewizyjnej weszli kol. 
kol. A. Domański („Arkonja11), T. 
Kuba*ski („W elecja11), J. Bełkowski 

(„Sarm atia11), J. Tarnowski (,,Unja“) 
i B. Luniak („Concordia Varsovien- 
sis11).

Na zakończenie uchwalono gorące 
podziękowanie Lwowskiemu Kołu 
M iędzykorporacyjnemu z komisa
rzem zjazdu kol. Langiem na czele za 
gościnne przyjęcie, a prezydjum zjaz
du za sprężyste  prowadzenie obrad 
Współcześnie ze zjazdem obradow ał 
Sąd Ogólnokorporacyjny, k tó ry  roz
patrzy ł 7 sp raw  oraz uchwalił szereg 
poprawek statutowych. Prezesem  
S. O. na nową kadencję został kol. 
St. Lipiński („Jagielonja11),

Podczas zjazdu odbył się jeszcze 
turniej szerm ierczy międzykorpora- 
cyjny, na którym  I nagrodę otrzym ał 
kol. Kownacki („Znicz11 — Lwów), 
zdobywając puhar Lwowskiego Ko
ła Międzykorporacyjnego im. fil. hr. 
Dzieduszyckiego.

II i III nagr. otrzymali kol. kol. 
Krenzinger i W encłowski, zdobyw a
jąc puhar w ędrow ny  „Wiadomości 
Korporacyjnych11 dla najlepszego ze
społu.

Następny zjazd zwyczajny  odbę
dzie się za 2 lata, jednakże w  m iędzy
czasie prócz zjazdów R ady  Naczelnej 
zostanie zw ołany Kongres Ogólno
korporacyjny do Poznania, w  czasie 
trw ania Powszechnej W y s ta w y  
Krajowej.



12 AKADEMIK POLSKI Al 1—2.

S P O R T
GRY S P O R T O W EDZIESIĘCIOLECIE AKADEMICKIE

GO ZWIĄZKU SPORTOWEGO  
W WARSZAWIE.

W  roku bieżącym mija 10 lat, od 
czasu powstania A. Z. S. W a rsz a w 
skiego, najpotężniejszego i na j
wszechstronniejszego klubu w P o l
sce.

W szyscy  z pism codziennych i 
sportow ych spotykam y się stale z li
terkami A. Z. S. P raw ie  zawsze, ini
cjały te, stoją obok nazwisk mistrzów, 
lub rekordzistów Polski. D ziałal
ność sportow a A. Z. S. znana jest 
b. dobrze. Klub cieszy się dużą popu
larnością tak w  kraju, jak i zag ran i
cą.

Sukcesy A. Z. S. na arenie m iędzy
narodowej, są jednak rezultatem p ra 
cy  głębszej; prowadzonej w  cieniu, 
zdała od oka ciekawej publiczności, — 
pracy  Zarządów, które luźny nie 
skoordynow any ruch, ujęły w  silne 
ram y organizacyjne, tw orząc  wzoro 
w y  typ klubu sportowego młodzieży. 
Nim omówimy historję A. Z. S.-u 
W arszawskiego, musimy się cofnąć, 
w  lata przedwojenne.

Na uczelniach wyższych, w  W a r 
szawie, polski sport akademicki, w o 
bec bojkotu uczelni przez Polaków  - -  
istnieć nie mógł. Polacy  - akadem i
cy kształcili się zagranicą i tam 
przyjmowali ż y w y  udział w  ruchu 
sportowym . AZS-y lwowski i k r a 
kowski, by ły  ojcami AZS-u W a r 
szawskiego. Tam  pow sta ły  pierwsze 
formy organizacyjne sportu akade
mickiego. Idea zaszczepiona w  W a r 
szawie w yda ła  piękne owoce. W  la
tach wojny, pod okupacją, z chwilą 
wskrzeszenia  polskich un iw ersy te
tów  i politechnik, narodził się samo
dzielnie słabiutki ruch sportow y. Og
niskował się on w  kołach sportowych 
poszczególnych uczelni. Organizow a
ne w ów czas dorywczo meczu, jak 
spotkania U niw ersytet — Politechni 
ka, rega ty  wioślarskie, zaw ody  lek
koatletyczne, mimo mizernych, jak na 
dziś wyników, m iały jedną wielką za
letę, — dużo młodzieńczego zapału i 
gorące umiłowanie sportu.

Przyszed ł rok 1918. Rozbrojenie 
Niemców, obrona Lw owa, pierwsze 
miesiące tworzenia własnego Pań
stwa.

Sportow cy  stają w  pierwszych s z e 
regach żołnierzy.

Idea sportow ca wykazuje w ów czas, 
całą sw ą żywotność. W  czasie woj
ny, w  rozgw arze  bitewnym  przed
stawiciele kół sportow ych uczelni, 
tw orzą  wspólną organizację sporto
w ą  — Akademicki Związek Sporto
wy.

Młoda insetytucja bierze się raźno 
do roboty, brak w zorów  w  pracy  
sportowej nie odstrasza kierowni
ków. Każdy pracuje, jak umie. P rz y 
chodzą pierwsze sukcesy. Na I R ega
tach Zw iązkow yych A. Z. S. — zdo
byw a I M istrzostwo Polski w  czw ór
kach ze sternikiem.

W  latach 1921, 1922, wre praca 
wew nętrzna. Ilość członków rośnie, 
obok sekcji wioślarskiej, grupują się 
inne, jak lekkoatletyczna, pływacka, 
piłki nożnej, hockeyowa.

Szczupłe zrazu grono członków 
Związku szybko wzrasta . Rodzi się 
patryotyzm  klubowy, tw orzy  typ 
Azetesiaka. Form y organizacyjne 
ulegają ciągłym zmianom. Życie w y 
suw a cały szereg żądań, które nale
ży  rozwiązać. Kwestja współżycia z 
związkami Państwowem i, kwestja  
wyłącznego należenia do A. Z. S. 
(zakaz równoczesnego należenia do 
innych klubów), napotykają na ż y w y  
sprzeciw obcych Tow arzystw , tak na 
łamach prasy, jak i w  Organiza
cjach Ogólnych. Zw rotnym  rokiem w 
p racy  A. Z. S.-u był rok 1923. W ó w 
czas z okazji XV lecia A. Z.. S.-u K ra 
kowskiego, odbył się w  Krakowie, 
Zjazd delegatów wszystkich AZS-ów, 
na k tórym  położono podwaliny pod 
gmach sportu akademickiego. Pow o-

Zorganizowany w ubiegłym tygo
dniu, przez Ośrodek W ych. F izycz 
nego w W arszaw ie, turniej gier spor
towych, skończył się, w  ogólnym 
bilansie s tra t i zysków, pięknym s u k 
cesem A. Z. S-u. W arszawskiego. Z 
czterech puharów za pierwsze miej
sca w  piłce koszykowej, siatkówce 
panów, hazenie i piłce siatkowej pań. 
tylko puhar za koszykówkę dostał 
się w ręce klubu Polska Y. M. C. A. 
reszta zaś s tała  się łupem A. Z. S-u.

W  finale spotkały  się: w  koszy
kówce A. Z. S. — Y. M. C. A. wynik 
21:31. Gra ostra i bardzo szybka. 
Y. M. C. A. w ygra ła  zasłużenie, w y 
zyskując moment psychicznego za ła
mania się A. Z. S-u. po przerwie. Naj-

łano do życia Centralę A. Z. S-ów,, 
skrystalizowano zasady  ideologii, 
opracowano ram owe statuty, s ło
wem, pracę improwizowaną, ujęto w  
ściśle praw ne przepisy, powiązane w 
jednolitą logiczną całość.

A. Z. S .-y postaw iły  sobie za cel 
objęcie sw ą działalnością w szy s t
kich studentów. Typ amerykański, 
oparty  na w spółpracy  uczelni i stu
dentów uznano za najbardziej celo
wy. W  tym  też kierunku poszła dal
sza p raca  Związku.

A. Z. S. — W arszaw ski w  robocie 
tej odgryw ał p ierwszorzędną rolę. 
Akademicy polscy w tym  czasie n a 
wiązują stosunki z zagranicą. Z okazji 
I Kongresu C. I. E. w  Paryżu , w  roku 
1923, zawiązuje się komisarjat sp o r
towy, w  którym  jest reprezentowana 
i Polska. Komisarjat ma przygotować 
m aterja ły  do w spółpracy  akadem i
ckiej na polu sportu.

Następny Kongres C. I. E. w W ar 
szawie przynosi pełne zw ycięstw o 
Polakom. Złożony przez Centralę 
A. Z. S-ów  wniosek, o powołanie do 
życia Międzynarodowej Akademi
ckiej Konfederacji Sportowej (CISE.) 
p rzy ję ty  jest z entuzjazmem. Do Za
rządu Instytucji wybrani zostają Kan
dydaci polscy, siedzibą C. 1. S. E. z o 
staje W arszaw a.

Odbyte w ów czas zaw ody  k o n 
gresow e przynoszą Polsce piękne 
zw ycięstw o nad akademikami Fran

W  odbywającym  się na Dynasach 
turnieju koszykówki prow adzą na ra
zie Y. M. C. A. i A. Z. S. mając po 2 
tują im bezapelacyjnie .ostatnie miej- 
g ry  wygrane.

Dziwny pech prześladuje doskona
łą drużynę „Varsovii“, k tóra w  
dwuch ciężkich meczach z Polonją i 
Y. M. C. A. nie uzyskała  niezbędnej 
dla zw ycięs tw a  różnicy 2-ch punk
tów i musi oba mecze powtórzyć.

Niesłychany entuzjazm budzą 
w śród publiczności w ystępy  żydow 
skiej drużyny „Jutrznia". Technika, 
tak tyka  i ambicja tych panów, jak 
również i rozwój fizyczny, g w a r a n 
tuje im bezapelacyjnie ostatnie miej
sce w  turnieju. Ostatnie wyniki 
brzmiały: z A. Z. S.-em 0:86 i z 
Y. M. C. A. 3:118!!!

cji, Estonji, W łoch i t. d., co odbija się 
szerokim echem zagranicą.

W  tym samym czasie A. Z. S. na 
wiązuje stosunki z państwami bałty  
ckiemi, borąc udział w zawodach w 
1923 r. w  Dorpacie, w  1924 r., w  
Rydze.

W zmożona działalność A. Z. S-u: 
jego rozrost i żywotność, są solą w 
oku Związków państw owych, które 
pogrążone w marazmie i lenistwie 
patrzą  z zawiścią na rozwój młodej 
organizacji, zgarniającej zewsząd 
zw ycięstw a, zyskującej popularność
i... subwencje.

Wojna z P. Z. L. A., z Zw. Zw. o 
autonomję akademicką wojna o P ark  
Sobieskiego, oto epizody bardzo ty 
powej, wszelkiemi sposobami prowa 
dzonej walki z ekspansją A. Z. S-ów

Wojnę tę A. Z. S-y w ygryw ają . 
Spór o „autonomję akadem icką" p ro 
w adzony przez Centralę A. Z. S-ów 
znajduje finał na M iędzynarodowym  
Kongresie Pedagogiczno - Sportowym  
w Pradze, gdzie postulaty sportu 
akademickiego znalazły ogólną apro
batę. Rezultatem uchwał Kongresu, 
była ugoda, zaw arta  ze Zw. Zw. 
Sportowych, gwarantująca zupełną 
autonomję A. Z. S-ów, na terenie 
sportu akademickiego, tak w kraju, 
jak i zagranicą, z tem że w  sprawach 
innych, A. Z. S-y  podpadają pod ogól
ne normy obowiązujące kluby s p o r 
towe w  Polsce.

POLSKA — SZWAJCARJA 2:6,

Piękny  tryumf Polaków, k tó rzy  
powrócili nareszcie do dawnej for
my. Obie bramki zdobył Olek Tu- 
palski, którego obecność wypełniła 
dotychczasową lukę w  napadzie P o l
ski. Szanse nasze na zawodach w 
Budapeszcie znacznie wzrosły.

Drużyna polska, złożona, za w y 
jątkiem bram karza, z graczy  A. Z. S. 
W arszaw skiego dobrze jest znana 
na boiskach zagranicznych i cieszy 
się dużą popularnością i sympatją. 
Dowodem tego są nadzwyczaj p r z y 
chylne i objektywne wzmianki prasy  
szwajcarskiej, k tóra  naw et nasze nie
powodzenia s ta ra  się t łomaczyć w 
jaknajkorzystniejszy sposób.

F aw ory tem  publiczności są  „ tank" 
Tupalski i flegmatyczny Adamowski, 
jeden z najlepszych techników kon- 
tytentu.

WSPANIALE SUKCESY NASZYCH 
HOCKEISTÓW W BUDAPESZCIE!

Polska — vice ministrem Europyt 
Austrja na 3-im miejscu, Włochy 
Szw ajcarja  i W ęgry  bez miejsca!

Tegoroczne m istrzostw a Europy w 
hockeyu na lodzie przyniosły piękny 
sukces państwom  słowiańskim, Cze
chosłowacji i Polsce.

D rużyna nasza wyelim inow awszy 
w przedmeczu Szwajcarję  (wynik 2:0) 
spotkała się w  sobotę w  półfinale z 
drużyną Austrji, jedną z faw orytek 
turnieju.

Po zupełnie równej walce Polacy 
wygrali łatwo w  stosunku 3:1.

Tego samego dnia- Czesi z trudem 
uporali się z Włochami w  stosunku 
1:0.

W  finale zatem spotkały się d ruży 
ny Czechosłowacji i Polski. Po zupeł
nie równej i nadzwyczaj emocjonują
cej grze wygrali, z resztą  dość p rzy 
padkowo, Czesi w  stosunku 2:1, przy- 
czem zw ycięska bram ka padła dopie
ro po zarządzeniu specjalnej dog ryw 
ki, w  normalnym bowiem czasie gry  
rozstrzygnięcia nie uzyskano.

D rużyna nasza, złożona w  całości, 
za wyjątkiem  bram karza, z graczy  A 
Z. S-u W arszaw skiego  była ogólnym 
faw orytem  publiczności, węgierskiej, 
zarówno ze względu na poziom g ry  
jak i na sportowe zachowanie się.

Na wszystkich meczach Polaków 
licznie reprezentowana była  kolonja 
polska w  Budapeszcie z koleżanką Ko
nopacka — M atuszewską i ministrem 
M atuszewskim na czele.

Niemniej ożywioną dzałalność prze
jawia A. Z. S. — W arszaw ski, na te 
renie ogólno sportowym . Jest on 
członkiem założycielem, Pol. Zw. 
P ływackiego, Żeglarskiego, Hockeya 
na lodzie, bokserskiego.

Członkowie A. Z. S-u, wchodzą do 
Zarządów niemal wszystkich  Związ
ków Państw ow ych  w Polsce, w y r ó ż 
niając się dodatnio swą fachowością 
i zrozumieniem sportu.

Organizacja A.. Z. S-u w a rsza w 
skiego oparta  o szeroką autonomję 
sekcyj w  spraw ach sportowych, a 
ścisłą centralizację ogólnej admini
stracji i skarbu, uznana została przez 
akademickie kongresy za dokonaną. 
Temu też należy przypisać sukcesy, 
na terenie zagranicznym, gdzie auto
ry te t  polaków jest niewspółmiernie 
wysoki w  zestawieniu z ogólnym 
poziomem naszego sportu.

Taki jest dorobek organizacyjny 
dziesięciolecia A. Z. S-u. Od małego 
klubiku „kanapowego" — do potężnej 
organizacji liczącej ponad 2.000 człon
ków, posiadającej dziesiątki m istrzów 
i rekordów we wszystkich gałęziach 
sportu w  tem cenne mistrzostwo 
demickie m istrzostw a św iata  w  ho- 
olimpijskie p. .Konopackiej, oraz aka- 
ckey‘u i biegu na 3 km.

Sukcesy sportowe odniesione przez 
A. Z. S. w  ciągu ostatnich 10 lat p rz y 
pomnimy Sz. Kolegom w  następnym 
numerze „Akademika".

Antoni Heinrich.

Międzynarodowe Zawody hocKeyowe w Krynicy

C iek aw y  ep izo d  z g ry  m ięd zy  P o g o n ią  lw ow ską, a team em  węgierskim.

lepsi na placu byli Veigt i Kiedrowski 
z Y. M. C. A„ Wcieśliński z A.Z.S-u.

W  siatkówce panów A. Z. S. upo
rał się po ładnej walce z Polonją, 
k tóra  o ile w ykaza ła  wielkie szczę
ście w  dojściu do finału, o tyle wielki 
brak szczęścia w  spotkaniu ostat- 
niem.

W  siatkówce pań A. Z. S. w ygrał  
z drużyną Makkabi, której obecność 
w  finale była  p rzykrą  niespodzianką 
zrządzoną przez kapryśny  los, k tóry  
w  tym  wypadku okazał się mało 
dowcipny.

Faw ory tem  turnieju jest drużyna 
Y. M. C. A. Drużynie A. Z. S. k tóra  
jest mistrzem W arszaw y, musimy 
niestety poradzić, by teoretycznie i 
od podstaw zgłębiła zasady g ry  ze
społowej. Dotychczasowe bowiem 
tryum fy oparte by ły  na p ierwszo
rzędnych walorach fizycznych n a 
szych sympatycznych kolegów. A w 
karnaw ale walory  te jakoś p rzyb la
dły. P rzegrany  mecz z drużyną 
Y. M. C. A. na turnieju Ośrodka 
niechże będzie ostrzegaw czem  „ m e 
mento".
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O ay n n ij bilans handlowy

Nie łudźmy się nadzieją, że dopływ 
kapitałów obcych pomoże nam w y 
brnąć z ciężkiej sytuacji. Kapitał m ię
dzynarodow y zachowuje wobec nas 
rezerwę znacznie większą, niżby to 
mogło i winno wynikać z naszych 
stosunków finansowo - gospodar
czych. Nie oglądajmy się na innych, 
lepsza przyszłość gospodarcza sp o 
czyw a  w naszych rękach, w  naszej 
przedsiębiorczości, lepszej organizacji 
pracy, naszej oszczędności, a przede- 
wszystkiem  we wzmożeniu naszej 
własnej pracowitości.

Dla młodszego pokolenia, gdy w ra 
ca  po studjach zagranicą do Polski, 
by  wspólnie rozbudować państwo, 
okropnie bolesnemi stają się jawne 
w ady  Polaka i Polski:

1) Owe narzekania codzienne, kil- 
kogodzinne p rzy  stoliku kawiarnia
nym na ciężkie czasy, zamiast wzię
cia się do pracy  realnej, by temu złu 
zaradzić.

2) Ów brak, jak Amerykanin k ie 
dyś określił „końskiego rozumu11. 
Lubowanie się w  zebraniach, gada- 
niach, upajanie się potokiem w ł a 
snych słów, czcze debaty  nad nigdy 
nieziszczalnemi projektami, nad „uro 
joną rzeczywistością".

3) Ó w  brak zupełny zrozumienia 
gospodarczego, które tak trafnie da 
się określić terminem „patrjotyzm 
gospodarczy". Zamiast tego patrjo- 
tyzmu, m am y ślepy, niewolniczy z a 
chw yt dla wszystkiego, co obce.

Anglik, Francuz, czy Niemiec n a 
w et zagranicą poszukuje wyrobów  
swojej ojczyzny.

A Polak lub Polka?  Nawet u sie
bie w  kraju domagają się wyrobów

obcych. I to broń Boże, nie dlatego, 
aby były  lepsze od krajowych, ale 
że pochlebia jego lub jej próżności, 
noszenie ubrania z angielskiego ma
teriału, czeskich bucików, w iedeń
skich koszul lub paryskiego pudru 
na nosie.

I co najgorsze, że takie bezkry tycz
ne indywiduum nie kryje się z tem 
kultem dla tow arów  zagranicznych. 
Przeciwnie! Chełpi się nim, poczy
tuje to sobie za najw yższy  zaszczyt, 
za jakieś chlubne świadectwo w ła 
snej wyższości nad „szarym  tłumem 
sw ych ziomków".

Czemże jest takie „indywiduum w 
istocie? Uosobieniem snobizmu, k t ó 
ry  przestaje być głupotą, a staje się 
zbrodnią, bo godzi w  podstaw y jego 
własnego bytu.

W  pierw szym  okresie dziesięciole
cia zrozumieliśmy konieczność r ó w 
nowagi budżetu państwowego, na po 
czątku drugiego dziesięcolecia zrozu
mieć winniśmy konieczność ró w n o 
wagi bilansu handlowego.

Uskutecznić tę równowagę bę
dziemy mogli przez popieranie prze
mysłu krajowego w  myśl zasady: 
Kupuj tylko w yroby polskie!

Pan  Charles Dewey, doradca finan
sow y  Rządu Polskiego, w  zeszycie 
trzecim Biuletynu Banku Polskiego, 
omawiając sytuację bilansu handlo
wego, pisze: Pańs tw o  Polskie winno 
stosow ać oszczędność w  zakupyw a
niu obcych tow arów  i stale pamiętać 
o tem, że Polska jest jeszcze w e w cze
snym okresie swej odbudowy.

A czyż m y stosujemy oszczędność 
w zakupywaniu obcych tow arów ?  
Już 20 miesięcy, już praw ie dw a l a 
ta upływa, gdy sprow adzam y z z a 
granicy więcej tow arów , niż w y w o 

zimy. Stosunek tej różnicy, czyli sal 
do ujemne bilansu handlowego prze
kroczyło, niebywale olbrzymią sumę: 
1 miljard 200 miljonów złotych pol
skich. To jest tembardziej przykre 
zjawisko, że połowa towarów , s p ro 
wadzonych z zagranicy ma charak 
ter  konsumcyjny, jak naprzykład ś liw 
ki, suszone jabłka, obuwie skórzane 
i gumowe, mydła, w yroby  szklane, 
wogóle te tow ary, które nie służą do 
powiększania naszego majątku naro
dowego.

Szczytem  zaś naszej bezmyślności 
jest ten fakt, że sprow adzam y z z a 
granicy tow ary, które produkujemy 
we własnym  kraju.

I tak w  ciągu 10-ciu miesięcy tego 
roku sprowadziliśmy:

M aterjałów i w yrobów  włókienni
czych za 160 mil. zł., jedwabi (przędz 
i tkaniny) za 430 mil. zł.

M amy przecież wielki • przemysł 
sztucznego jedwabiu, k tó ry  całkowi
cie zdoła pokryć nasze w ew nętrzne 
zapotrzebowanie. Naszem hasłem do
by obecnej winno być:

„Kupujmy sztuczny jedwab zamiast 
naturalnego".

Do innych grup tow arów , które zu 
pełnie zbytecznie sprow adzam y z za
granicy, należą:

Obuwie skórzane, w yroby  dziane, 
odzież i konfekcja, mydła, kosmetyki 
i pachnidła, owoce i w arzyw a , obu
wie gumowe, w yroby  szklane.

Te wszystkie  tow ary  w  dostatecz
nej ilości możem y produkować w k ra
ju i przyw óz ich z zagranicy jest zu 
pełnie zbędny.

Za te 8 grup tow arów  w  r. b. z a 
płaciliśmy 309 miljonów złotych pol
skich. Musimy zdać sobie sprawę, że 
ta  Vz miljarda złotych to w ydarty

pieniądz polskiemu przemysłowi, pol
skiej ludności.

Proszę Państw a! Tak  dalej trwać, 
nie może, gdyż oddamy się w  niewolę 
ekonomiczną innych państw. Będzie
m y pracow ać w nędzy po to tylko, 
by spłacać procenty  i długi. Kapitał 
nie zna sentymentu.

B y  s tw orzyć  rów now agę bilansu 
handlowego, m am y dw a rodzaje środ
ków do dyspozycji.

Środki ekonomiczne i środki p sy 
chiczne.

Do środków ekonomicznych nale
żą: t rak ta ty  gospodarcze z innemi
państwami, polityka taryfowa, celna, 
podatkowa, finansowa, działalność 
naszych konsulatów, s tandardyzacja 
produkcji, naukowa organizacja prze
mysłu i handlu i t. d.

Do w spółpracy  tej musi stanąć 
rząd, samorząd, przem ysłowiec i ku
piec. Niemniej w ażną dziedziną w  ca
łokształcie zadań jest stosowanie 
środków psychicznych. Do zdziałania 
nadewszystko w  tym  dodatnim za
kresie została powołana Liga Samo
wystarczalności Gospodarczej, która 
ma za zadanie:

1) rozbudzenie w  społeczeństwie 
patrjotyzmu gospodarczego;

2) zahamowanie przyw ozu takich 
tow arów  zagranicznych, które produ
kujemy w  kraju;

3) popieranie rodzimego przemysłu 
i handlu.

Kierowani dobrem państw a z w ra 
cam y się do całego społeczeństwa w 
interesie tegoż społeczeństwa z ha 
słem:

Popieraj Przem ysł Krajowy! Kupuj 
W yroby Polskie!

JEŻYKI
SZKOŁA „IINGTAE” 

C . D E B
SMOLNA 30 =  I-e PIĘTRO

FRANCUSKI, ANGIELSKI, NIEMIECKI 
I W YK1ADY W I E C T O R ^ E  3

POCZĄTKI, H O N W E R W C IA

T ^ O K I  A. -  U TEQ A T1]DA.

K O B E S P O N B E M C I Ą

H A N D L O W A .

t  DEB
NOIIYEAI) COURS PRATIOllE 

DE ERANCA1S. 
WYDAWNICTWO 1*1. ARCT 1 9 2 0

Melona wypróbowana z doshnnałem l rezul
tatami w S/Hole JczuKów „iingvae” w Warsza
wie. Nowo I łatwa metoda Jcżuka Irancushlego 
dla szhół I samouków.

j Autor, wytrawna pedagog, zna doskonale 
właściwości ucznia polskiego l do Jego potrzeb 
; zastosował swój susfem; łatwy l bardzo Jasny 
układ, celowe stopniowanie wiadomości pozwa
la ła  na nadzwyczaj szubhle opanowanie, tak 
trudnego a pięknego Jeżyka.

Samoukom Książka ta zastqpi wszystkie Źró
dła, n ie potrzebuje bowiem dopełnienia słow
nikiem, ani gramafuki). Od pierwszej lekcji 
uczeó zamiast przyswajać sobie słówka, któruch 
nie potroił zastosować, uczy sic całuch zdafi, 
1 w szubklm czasie moZe prowadzić rozmowę.

OTWIERA SIE ODECNIE KOMPLETY 
P O C Z Ą T K O W E

Angielskiego oraz 
Włoskiego 71
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TowARzysTwo AKcyjNE Z akładów l/l/ynoeów M etalowych

WARSZAWA. « ł . GRZYBOWSKA N225.tel.N?5-98
P O  L E C  a  m  W I E L K I M  W y B O R Z E  ,

ŁÓŻKA METALOWE z MATERACAMI SPRĘŻYNOWYMI 
—  ULEPSZONYCH SYSTEMÓW ORAZ WLOSIANYMI — 

SZAFKI NOCNE i UMYWALNIE

UBZĄDZEN1A SZPITALI, SAL OPERACYJNYCH i GABINETÓW LEKARSKICH
FOTELE dla CHORYCH —  MEBLE OGROOOWE

.DŹWIGNIKI i WÓZKI BAGAŻOWE RÓŻNYCH TYPOWi
O

WYROK
w  spraw ie  kol. Z arem by S tan isław a p-ko 

kol. K rassow skiem u Januszow i.
W  Imię H onoru A kadem ickiego Sąd ko

leżeński w  składzie:
P rzew odn iczący  kol. P ró szyńsk i M. S ę 

dziow ie kol.: S trubiński E. i K w asieborski T. 
zw aży w szy :
że kol. K rassow ski dopuścił się sam ow ol

nego ogłoszenia protokółu  jednostronnego  w  
num erze 6 „A kadem ika Polskiego", 

że oskarżony  je s t w inien sfałszow ania pod
pisu kol. S. Z arem by  pod ośw iadczeniem  do- 
łączonem  do p ro tokółu  jednostronego , 

jednakże skruchę oskarżonego  w yrażoną  
w  liście o skarżycie la  z dnia 23 październ i
ka 1928 r.

Sąd postanow ił:
I. U dzielić oskarżonem u nagany.
II. zobow iązać oskarżonego  do um ieszcze

nia odpisu w yroku  w  najbliższym  num erze 
„A kadem ika Polsk iego"

III zasądzić  koszta  sądow e w  w ysokości 
2 zło tych.

(—) P rószyńsk i M.
(—) S trubiński E.
(—) K w asieborski T..

P ieczęć.
Za zgodność: M. P rószyńsk i.

P re z e s  Sądu Kol.
W arszaw a , dn. 11 grudnia 1928 r.

72
. >l,i: J ..---..i - ....— vlJa - .;J

DNIA 9 LUTEGO B. R. (SOBOTA) 
odbędzie się]

Wielki IX Doroczny Reprezentacyjny

BAL
„W arszawa Swej Politechnice"
Bilety tylko za zaproszeniami w cenie 15 zł. normalne 
i 8 zl. ulgowe (dla pp. oficerów i młodzieży akademickiej) 
można nabywać w hallu P o litec h n ik i w  g. 12-19-ej,

74

!!! Zniżka 10 % pp. Studentom!!!
SKŁAD PRZYBORÓW

R Y S U N K O W Y C H
i M A T E  R J A Ł Ó W

P I Ś M l E N N  Y C H

ST. MIERNICK1
75 Warszawa, Marszałkowska 81
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mm nie bierzesz krawata?
Składnica Akademicka wydaje wszyst
kim swoim kiijentom którzy nahywajac 
na kredyt w y k u p i l i  swoje weksle 
w terminie

P f t I M J I
Krawat -  od wykupionych 500 zł. 
Koszula frakowa -od wyk. 1000 zl.

Shładnica c. A. D. P. zawiadamia owycb 
hlijentów o premjach listownie, lecz wiele 
listów wraca z powodu zmiany adresu. 
Wobec powyższego Shładnica tq droga prosi 
o zgłaszanie sie po odbiór premi j

W* marcu sklep odzieżowy Składnicy zostanie Przeniesiony na
ni. noża Nr. 58 (róg Poznańskiej).
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